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Depesza KG PZPR
« związku ze zgonem 
M. Andersena Hex<i

DO
KOMITETU CENTRALNEGO
KOMUNISTYCZNEJ PARTII
DANII

KOPENHAGA
Przejęci do głębi wiadomością 

o zgonie Martina Andersena 
Nexo, wielkiego syna narodu 
duńskiego, wspaniałego pisarza, 
twórcy dzieł niezapomnianej o- 
gólnoindzkiej wartości, nie­
złomnego bojownika o pokój i 
socjalizm, członka Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Partii 
Danii — wyrażamy Wara nasze 
głębokie współczucie z powodu 
tej bolesnej straty.

Cała działalność i twórczość 
literacka i publicystyczna wiel­
kiego Zmarłego była nierozerwal 
nie związana a duńskim i między 
narodowym ruchem robotni­
czym, służyła sprawie wyzwolę, 
nia ludzi z kapitalistycznego wy 
zysku i ucisku, sprawie obrony 
ludzkości przed barbarzyństwem, 
sprawie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

Pragniemy Was zapewnić, 
drodzy Towarzysze, ie pamięć 
Martina Andersena Nexo pozo­
stanie na zawsze żywą w ser­
cach narodu polskiego.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej

Polski Komitet Obrońców Po­
koju przesłał na adres Duńskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
depeszę z wyrazami żalu i współ 
czucia z powodu zgonu wielkie­
go pisarza i bojownika o sprawę 
pokoju,

#
Związek Literatów Polskich 

wysłał do wdowy po wielkim pi­
sarzu — Pani Joanny Andersen 
Nexó depeszę kondolencyjną.

Obrodź
XI Plenum ZSCh

3 bm. rozpoczęły się w War­
szawie obrady XI rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej.

Na obrady przybyli: wicemar­
szałek Sejmu P. R. L. — Józef 
Ożga-Micbaiski, minister rolnic­
twa — Edmund Pszczółkowski, 
przedstawiciele KC PZPR i 
NKW ZSL oraz przedstawiciele 
zainteresowanych ministerstw’, 
instytucji i organizacji maso­
wych.

Plenum omawia dotychczaso­
wy dorobek ZSCh oraz zadania, 
jakie stoją przed tą masową or­
ganizacją pracujących chłopów 
po II Zjeździe Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Depesza KC PZPR 
óo KG Francuskiej Partii Kimunistycznej
DO

KOMITETU CENTRAL­
NEGO FRANCUSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZ­
NEJ

Wobec nieotrzymania wiz 
■wjazdowych do Francji przez 
delegację Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej na 
XIII Zjazd Waszej partii pro­
simy o przekazanie Zjazdowi 
depeszy następującej treści:

DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej i 
Polskich mas pracujących 
pozdrawiamy serdecznie XIII 
Zjazd Waszej wielkiej partii, 
która wysoko wznosi sztan­
dar swobód demokraflycz- 
Pych, niepodległości narodo­
wi i pokoju.
.Cały naród polski z uczu­

ciem głębokiej solidarności i 
sympatii śledzi wspaniałą 
Walkę patriotycznych i postę­
powych sił Francji przeciwko 
odbudowie odwetowego Welir 
Jachtu pod szyldem „armii 
e’Jropejskiej“, przeciwko 
przygotowaniom wojennym 
upperializmu amerykańskie­
go. o położenie kresu „brud- 
nej wojnie" w Indochinach, 
^alkę, w której bohaterska 
francuska Partia Komuni­
styczna z takim hartem i 
konsekwencja przoduje.

Francuska Partia Komu­
nistyczna spadkobierczyni 
sławnych rewolucyjnych tra­
dycji narodu francuskiego, 
ferując się nieśmiertelną 
nauką Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina, walczy nie-

Poznań, sobota 5 VI 1954 r.

Wieś poznańska
rozwija szlachetne współzawodnictwo

w przygotowaniach
do powiatowych wystaw

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu w końcu sierp­
nia i pierwszej dekadzie września br. zostanie zorga­
nizowanych w kraju 140 powiatowych wystaw rolni­
czych. W województwie poznańskim wystawy przygo­
towują następujące powiaty: Szamotuły’, Trzcianka, 
Krotoszyn, Wągrowiec, Kościan, Turek, Kalisz, Konin, 
Jarocin, Nowy Tomyśl, Gniezno, Gostyń i Koło.

Setki przodujących chło­
pów mało i średniorolnych, 
dziesiątki dobrze gospodaru­
jących spółdzielni produkcyj­
nych, państwowych gospo­
darstw rolnych oraz kilka­
naście państwowych ośrod­
ków maszynowych naszego 
województwa pokaże na wy­
stawach swe najlepsze osiąg­
nięcia w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej oraz w dziedzinie 
kulturalnej i socjalnej.

Otwarcie XiSS Zjazdu
Francuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP) stawiciele zagranicznych par­
tii komunistycznych.

Porządek dzienny obrad 
Zjazdu obejmuje następujące 
punkty:

1. Referat sprawozdawczy 
o działalności Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

2. Zagadnienia organizacyj 
nej pracy partii.

3. Partia komunistyczna a 
młodzież.

4. Wybory Komitetu Cen­
tralnego i komisji kontroli fi­
nansowej.

Po dokonaniu wyboru ko­
misji politycznej, organiza­
cyjnej, młodzieżowej i man­
datowej referat w związku z 
pierwszym punktem porząd­
ku dziennego wygłosił Jac- 
ques Ducłos.

Dnia 3 bm. w Ivry, przed­
mieściu robotniczym Paryża 
otwarty został XIII Zjazd 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. Na Zjeździe obec­
nych jest 9G0 delegatów re­
prezentujących departamen­
talne federacje partii. Na 
Zjazd przybyli również przed-

ugięcie o prawa francuskich 
mas pracujących i ludów ko­
lonialnych, wychowuje w du­
chu patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu 
francuską klasę robotniczą, 
która prowadzi za sobą szero­
kie rzesze chłopstwa i inteli­
gencji. Stojąc na straży naj­
żywotniejszych interesów 
Francji, jej niepodległości, 
honoru i wielkości, bohater­
ska francuska klasa robotni­
cza pod przewodem Waszej 
partii wnosi wielki wkład do 
wspólnej walki narodów świa­
ta o odprężenie międzynaro­
dowe, o zakaz broni masowe­
go zniszczenia, o zapewnienie 
pokoju w Europie i na całym 
święcie

Francuska Partia Komuni­
styczna jest szczególnie dro­
ga i bliska wszystkim demo­
kratom i patriotom polskim, 
których łączą z ludem fran­
cuskim stare i mocne więzi 
przyjaźni, wykuwanej we 
wspólnych walkach o wol­
ność i postęp i scementowa- 
nej wspólnie przelaną krwią 
w czasie ostatniej wojny w 
boiach przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy.

życzymy Wam z całego 
serca, aby Zjazd Wasz przy­
czynił się do jeszcze większej 
mobilizacji wszystkich demo­
kratycznych i patriotycznych 
sił narodu francuskiego do 
walki o realizację Waszych 
historycznych zadań dla do­
bra Francji, sprawy pokoju i 
socjalizmu.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Wiele gromad naszego wo­
jewództwa podjęło ambitne 
postanowienie uczestniczenia 
w wystawach poprzez osiąg­
nięcie jak najlepszych wyni­
ków w produkcji roślinnej i 
zwierzęcej.

Wśród gromad powiatu ko­
ściańskiego współzawodni­
czących o udział w wystawie 
podjęła niedawno cenne zo­
bowiązanie gromada Glińsko, 
w gminie Śmigiel. Chłopi ma-

Przyspiesza jq
realizację zobowiązań
f’’ hłopi z Miejskiej Górki w 

powiecie ra wieki m prag­
nąc godnie uczcić X-lecie
Folski Ludowej zobowiązali 
się zrealizować przedtermino­
wo wszystkie zaplanowane 
odstawy. Żywiec za I półro­
cze dostarczą do 20 bm. Do 
1 lipca zrealizują plan odsta­
wy mleka w 110fl/«. Wszystkie 
należności podatkowe uregu­
lują na bieżąco do 15 czerw’- 
ca br.

W DUBICZU — PONAD 
PLAN

( złonkowie spółdzielni pro- 
' J dukcyjnej w Dębiczu, po­
wiat Środa postanowili dla 
uczczenia X-lecia Polski Lu­
dowej przekroczyć do dnia 
22 lipca plan odstaw’ żywca 
o 1600 kg.

NA ŚWIĘTO 
LUDOWEJ OJCZYZNY

Józef Dahlke i Franciszek 
Kukliński są jedynymi w 

całej gromadzie Wiśniewko, 
powiat Wągrowiec, którzy nie 
przystąpili jeszcze do miej­
scowej spółdzielni produkcyj­
nej. Na ostatnim jednak ze­
braniu gromadzkim ob. Dahl­
ke postanowił wstąpić do spól 
dzielni i zobowiązał się wraz 
z Kuklińskim wykonać dla 
uczczenia X-lecia Polski Lu­
dowej wszystkie obowiązkowe 
dostawy do dnia 15 lipca.

ło i średniorolni tej gromady 
postanowili w swych gospo­
darstwach zastosować naj­
nowsze sposoby uprawy, aby 
podnieść wydajność żyta do 
38 kwintali z ha, jęczmienia 
do 20 kwintali z ha oraz przez 
racjonalne odżywianie dążyć 
do podwyższenia mleczności 
krów i osiągnąć 3100 litrów 
mleka od każdej. Postano­
wiono również wychować od 
1 loszki 17 sztuk prosiąt rocz­
nie, zwiększyć hodowlę o 30 
cieliczek, 10 owiec, 12 macior, 
6 sztuk bydła i 450 sztuk dro­
biu.

Działające w terenie komi­
tety organizacyjne notują 
duże zainteresowanie chło­
pów tematyka wystaw. Ambi­
cją każdej dobrze pracującej 
gromady jest zasłużyć na 
wystawienie swych ekspona­
tów w pawilonie honorowym, 
przewidzianym na każdej 
wystawie dla najlepszych rol­
ników, spółdzielni produk­
cyjnych czy PGR-ów. Wy­
stawców tych pawilonów cze­
kają cenne nagrody, wrśród 
kiórych znajduje się również 
karta wstępu na Wszech - 
związkową Wystawę Rolniczą 
w Moskwie.

Katolicy polscy

ludobójcze plany
imperialistów-
amerykańskich 
Zebranie plenarne 
ZG Zrzeszenia Katolików 
„Caritas"

WARSZAWA (PAP)
W dniu 2 bm. odbyło się w 

Warszawie w Domu Opieki „Ca­
ritas" zebranie plenarne Zarżą 
du Głównego Zrzeszenia Katoli­
ków „Caritas". W zebraniu, któ 
remu przewodniczył prezes Za 
rządu Głównego — ks. A. Lem- 
party, wzięli udział liczni księża 
i działacze katoliccy z całego 
kraju.

Zebrani po wysłuchaniu spra 
wozdań i referatu sekretarza za 
rządu — dr. J. Hagmajera na te­
mat „Zadania „Caritas" na tle 
aktualnej sytuacji międzynaro­
dowe! i wewnętrznej" uchwalili 
rezolucję, w której m. in. czy­
tamy

„Zarząd Główny Zrzeszenia 
Katolików „Caritas*1 zwraca się 
do całego społeczeństwa katolic­
kiego, a w szczególności do wie­
lebnego duchowieństwa, żeńskich 
i męskich zgromadzeń zakon­
nych, jak i do wszystkich katoli­
ków świeckich, aby w obliczu 
jawnego zagrożenia cywilizacji 
przez politykę imperializmu a- 
merykańskiego, zmierzającą do 
rozpętania trzeciej wojny świa­
towej — w imię chrześcijańskiej 
miłości bliźniego, jak i poczucia 
pełnej współodpowiedzialności 
za losy Ojczyzny — w nawiąza­
niu do oświadczenia Episkopatu 
Polski — potępiając zdecydowa. 
nie zbrodnicze próby używania 
broni masowej zagłady, domaga 
li się wraz z ca!ym narodem poi 
skim zabezpieczenia drogą roko 
wań pokoju światu, Europie i 
Polsce “

W dalszym ciągu rezolucja 
stwierdza, iż katolicy winni brać 
aktywny udział w walce o po­
kój, gdyż ofiarna, pokojowa pra­
ca przyspieszy rozwój kraju i 
wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących.

Przyjaciele łat młodości
Staraniem Zarządu Okręgu Związku Zawo­

dowego Nauczycielstwa Polskiego i redakcji 
„Gazety Poznańskiej" odbędzie się dziś w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego I wojewódzka na­
rada przodujących nauczycieli wiejskich.

IZ ażdy z nas miał swego nauczyciela, większość miała 
ich kilku. Łączą nas z nimi różne wspomnienia — 

tkliwe, serdeczne, czasem jakieś drobne urazy ginące 
po latach, pokrywane pyłem zapomnienia i pewne 
skrystalizowane uczucia wdzięczności za zdobytą dzię­
ki nim wiedzę, doświadczenie.

Jest w zawodzie nauczycielskim trwała poezja.
Cieszy matkę pierwszy krok 'dziecka — nauczyciela 
raduje wspomnienie ucznia, któremu prowadził rękę, 
gdy mozolnie kreśliła niezdarne litery i pierwsze sło- 
wra. Między uczniem a pedagogiem — tym dobrym, 
kochającym dzieci i młodzież — zawiązuje się nić nie­
rozerwalnej sympatii ciągnącej się czasem długi łat 
dziesiątek. Bywa i tak, że dopiero dorosły człowiek, 
przeżywszy sporo doświadczeń potrafi ocenić wartość 
swego pedagoga z okresu młodości. Zrozumie wów­
czas, że zawdzięcza mu nie tylko wiedzę, nie tylko 
praktyczne, nieodzowne w życiu umiejętności, a pięk­
ne, wpojone w dzieciństwie i młodości uczucia miłości 
Ojczyzny, reguły postępowania, zasady współżycia z 
innymi ludźmi.

Niema odrobiny przesady w stwierdzeniu, że na­
uczyciel jest fundamentem wychowania narodu. Stąd 
jego wyjątkowa rola w społeczeństwie, szacunek, ja­
kim się otacza jego 1 rudny, nie pozbawiony cierni, a 
jednak piękny zawód .

*•
ŁTiedyś była to orka na ugorze. Skąpe ilości etatów, 

brak budynków szkolnych, podręczników, których 
dzieci proletariackie w miastach i wsiach nic miały 
za co kupić; brak butów, w których mogłyby zimą, 
gdy krów się nie pasie, chodzić na lekcje... Takie prze­
szkody stały na drodze powszechności oświaty. Bal
Na drodze praktycznego wykonania ustawowego obo­
wiązku szkolnego, który był przed wojną martwą li­
terą praw7a.

Wobec powrotnej fali analfabetyzmu, ogarniającej 
najbiedniejszych z racji braku ich kontaktu ze sło­
wem drukowanym — był nauczyciel bezradny. Mógł 
tylko z rozpaczą konstatować ten fakt. Mozoiua pra­
ca własna, lub poprzedników, szła na marne. VVątła 
roślinka oświaty powszechnej więdła bez słońca i wo­
dy. Nie było komu jej pielęgnować.

Naturalnym pragnieniem człowieka jest chęć oglą­
dania wyników swojej pracy. Nauczyciel dnia dzisiej­
szego może mieć pełnię radości: obserwuje awans 
swych uczniów’. Idą ze wsi do szkól zawodowych, na 
uniwersytety. Zdobywają nowe, nieznane dawniej dla 
ojców zaw'ody. Są budowniczymi bogactw’a swojej Oj­
czyzny.

*
TLl ożemy z dumą powiedzieć, że groźbę recydywy 
^"^analfabetyzmu Polska Ludowa oddaliła na zaw'sze.

Trzeba jednak pospiesznie dodać, że nie zmniejszyło 
to wcale zadań nauczycielstwa. Przeciwnie: nasza Oj­
czyzna potrzebuje ich pracy i najlepszych jej wyni­
ków’. Nam już nie wystarcza człowiek umiejący pisać 
i czytać. Ustrojowi socjalistycznemu potrzebny jest 
człowiek, który potrafi myśleć społecznymi kate­
goriami — trzeba więc prowadzić długą pracę wycho- 
wawczą.

Nie łudźmy się — nauczyciel wiejski, niezawodny 
przyjaciel pracującego chłopa — nie ma łatwego za­
dania. Ma być przecież tym, który rzuca pierwsze 
ziarno nowej, socjalistycznej moralności na wsi, wy­
chowując nowe pokolenie. Przełamuje wespół z orga­
nizacją partyjną stare przesądy, opory, przyzwycza­
jenia nagromadzone w czasach kapitalizmu. Wpływ 
nauczyciela wykracza więc daleko poza mury szkolne. 
Musi on tkwić w życiu gromady, być jej serdecznym 
doradcą, towarzyszem, pomocnikiem.

Jest wiele przykładów, o których na pewno będzie­
cie dzisiaj na swoim zjeździe mówić, że większość z 
Was, większość ogromna — taki ma właśnie stosunek 
do swojej pracy. Znani są przecież nauczyciele wiejscy 
z patriotycznego stosunku do swojej ludowej Ojczyz­
ny, z wielkiego wyrobienia społecznego, z ofiarności.

★
Jesteście wszyscy przyjacielami lat naszej młodości. 

Z Wami są związane wspomnienia dzieciństwa, 
które zawsze znajdzie jakiś uśmiech. Dziś życie posta­

wiło przed Wami nowe, odpowiedzialne i piękne za­
dania. Znając Waszą ofiarność — wiemy, że nie bę­
dziecie żałować sił, by swoją pracą przyczynić się do 
tego, by nasza Ojczyzna była bogatsza i silniejsza.

Ważne dla Was decyzje rządu i partii w sprawie 
płac i możliwości awansu nauczycieli stwarzają nowe, 
jeszcze lepsze warunki pracy pedagogicznej. W opar­
ciu o nie walczcie o nowego człowieka. Możecie li­
czyć, że społeczeństwo w t>m trudzie Wam pomoże.

Z całego serca życzymy Wam najlepszych suk^sów.
.1. L.



Francuskie Zgromadzenie Narodowe
winno położyć kres 

brudnej wojnie" w indochinach
PARYŻ (PAP)
We francuskim Zgromadze­

niu Narodowym trwa nadal de 
bata w sprawie polityki La- 
niela w Indochinach.

Przemawiając na posiedze­
niu w dniu 2 bm. deputowany 
komunistyczny Malleret-Join- 
ville oświadczył m. In.:

„Konferencja genewska ro­
kuje wielkie nadzieje na przy­
wrócenie pokoju w Indochi­
nach. Pokój w Indochinach 
może być przywrócony — po­
wiedział Malleret-Joinville — 
1 należy dążyć do tego ze 
wszystkich sil. Rząd nasz jed­
nakże prowadzi politykę gróźb 
i manewrów, co jest sprzeczne 
z interesami narodu francuskie 
go. Naród francuski czuje od­
razę do „brudnej wojny “. 
Zgromadzenie Narodowe po­
winno położyć kres tej woj­
nie?*

Następnie, po przemówie­
niu wiceministra spraw woj­
skowych — de Chcvigne 
(MRP, Partia Katolicka), skie­

Przed Międzynarodowym?
Za v; da wi Szybowcowymi w Lesznie

Szemplińską ma groźną rywalką
WARSZAWA (PAP)
„Aero-Club de France" na­

desłał do komitetu organiza­
cyjnego Międzynarodowych 
Zawodów Szybowcowych w 
Lesznie, oficjalne, imienne 
zgłoszenie reprezentacji szy­
bowników francuskich.

Rekord Polski
w Sr ej skoku

W drugim dniu Spartakia­
dy Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego w Bydgoszczy, któr£ 
jest eliminacją do mistrzostw 
Wojska Polskiego — Zygmunt 
Weinberg ustanowił novy re­
kord Polski w trójskoku uzy­
skując — 15,11 m. Wynik ten 
jest lepszy od jego własnego 
rekordu Polski ustanowione­
go w roku 1952 w Krakowie 
o 5 cm.

rowanym przeciwko demokra­
tycznej Republice Wietnam­
skiej, głos zabrał deputowany 
— Louis Vallon, nie należący 
do żadnego ugrupowania par­
lamentarnego. Oświadczył on, 
że dla kół'rządowych wojna w

D«5sxe sukcesy 
Wietnamskiej 
Armii Ludowej

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin po­

daj e, powołując się na Wiet­
namską Agencję Prasową, że 
francuskie wojska kolonialne 
straciły w ciągu 24 dni, jakie 
minęły od upadku Dien Bien- 
fu, 5400 żołnierzy i oficerów. 
W okresie tym oddziały Wiet­
namskiej Armii Ludowej wy­
sadziły w powietrze między 
Hanoi a Haifongiem 5 pocią­
gów naładowanych amunicją 
i bronią.

Do Leszna przybędzie jedy­
na na świecie kobieta po­
siadająca złotą odznakę szy­
bowcową z kompletem dia­
mentów. Jest nią rekordzist- 
ka Francji i świata — Marcel- 
le Choisnet-Gohard. Tak 
więc zapowiada się ciekawaj 
walka między Gohard a mi­
strzynią Polski, również wie­
lokrotną rekordzistką świata 
— Szemplińską. Wraz z Go­
hard przybywa na zawody jej 
mąż, który będzie pomocni­
kiem pilota. Małżeństwem 
jest również druga para re­
prezentantów Francji — pilot 
Henri Lambert i pełniąca 
funkcje pomocnika jego żo­
na Marie-Louise. Wszyscy 
czworo należą do czołówki 
swego kraju. Kierownikiem 
zespołu francuskiego jest 
szef centralnego ośrodka szy­
bowcowego Francji — Jean 
Noirtin.

Francuzi przywożą ze sobą 
dwa najnowocześniejsze szy­
bowce wyczynowe własnej 
produkcji — typu Air 102.

Indochinach Jest „źródłem do­
larów".

Zaznaczając, że rząd amery 
kański stara się usilnie zmu­
sić Francję do ra-tyfikowanla 
układu o „armii europejskiej", 
Vallon zapytał premiera La- 
niela, czy nie zamierza on za 
cenę ratyfikowania układu pa­
ryskiego uzyskać dalszej „po­
mocy" amerykańskiej.

„Premier Lanie! — oświad­
czył Yallon — powinien po­
wiedzieć Zgromadzeniu Naro­
dowemu, czy cala jego polity­
ka polega na tym, aby związać 
Francję z amerykańską strate­
gią na Dalekim Wschodzie i 
w Europie."

Deputowany Estebe (zbliżo­
ny do Niezależnych Republika 
nów), wystąpił z wnioskiem, 
aby rząd „powiedział spoie- 
czeństwu prawdę o tragedii w 
Dien Bien-fu".

Deputowany Fredet (Nieza­
leżny Republikanin) domaga 
się „uratowania korpusu ekspe 
dycyjnego", dodając, że cho­
dzi mu o to, aby rokowania 
były prowadzone zgodnie i 
interesami Francji. Fredet wy 
stąpił przeciwko interwencji 
amerykańskiej w Indochinach.

Na tym posiedzenie Zgroma 
dzenia Narodowego zostało za 
kończone. Dalszy ciąg debaty 
na temat polityki rządu La- 
niela w sprawie Indochin wy­
znaczono na dzień 8 bm.

Oslegacje teatralne
z zagranicy
przybywają na jubiieosz 
L. Solskiego

W dniu 3 bm. przybyła do War
szawy radziecka delegacja te­
atralna, która weźmie udział w 
obchodzie 100 rocznicy urodzin 
i 80-lecia pracy artystycznej — 
Ludwika Solskiego. W skład de­
legacji wchodzą: znakomity ar­
tysta Teatru im. Wachtangowa 
w Moskwie — S. W. Lukianow 
oraz wiceprzewodniczący Wszech 
związkowego Towarzystwa Te. 
atralnego — A. W. Pokrowski.

Na uroczystości jubileuszowe 
przybył również do Warszawy 
czołowy artysta i reżyser • — 
Burgtheater w Wiedniu — Otto 
Tessler.

W najbliższych dniach spodzie 
wany jest przyjazd delegacji te­
atralnych: z Czechosłowacji,
NRD, Francji, Wioch i Anglii.

Wstęgach ZMP

Dnia 3 hm. wyjechała z 
Warszawy do Berlina delega­
cja Związku Młodzieży Pol­
skiej, która uczestniczyć bę­
dzie w II Ogólnoniemieckim 
Zlocie Młodzieży.

Wraz z delegacją do Berli­
na udaje się 100-osobowy ze­
spół „Dzieci Warszawy", któ­
ry wystąpi w imprezach arty­
stycznych Zlotu z bogatym 
repertuarem pieśni i tańca.

Wybitna pianista
francuska
wystąpi w Poznania

W dniu S bm. przybyła do 
Polski na zaproszenie Komi­
tetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą wybitna pianist­
ka francuska, Moniąue Haas.

W czasie swego pobytu w 
Polsce Monląue Haas wystąpi 
na koncertach symfonicz­
nych oraz z recitalami w 
Warszawie, Krakowie i Po­
znaniu.

10 min. m2 powierzchni mieszkaniowej
400 gmachów szkolnych 

otrzymała stolica Kraju Rad.
W Sali Kolumnowej Domn 

Związków Zawodowych w 
Moskwie rozpoczęła się 2 czer 
wca br. narada naukowo- 
techniczna poświęcona bu­
downictwu mieszkaniowemu i 
komunalnemu w stolicy 
ZSRR. W naradzie bierze u- 
dział około 1800 inżynierów, 
teęhników, pracowników na­
ukowych, architektów.

Referat na naradzie wygło­
sił główny architekt Moskwy 
A. Własow.

Budowniczowie 1 architek­
ci stolicy Kraju Rad — po­
wiedział A. Własow — wcie­
lają w życie generalny plan 
rekonstrukcji Moskwy, na­
kreślony na lata 1951—1980. 
W ciągu tego dziesięciolecia 
zbuduje się gmachy miesz­

Nazim Hikmst
bawi w Polsce

W Polsce bawi na zaproszenie 
Związku Literatów Polskich i 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju znakomity pisarz turec­
ki, laureat Nagrody Światowej 
Rady Pokoju — Nazim Hikmet.

Nazim Hikmet weźmie udział 
w rozpoczynającym się 8 bm 
zjeżdzie literatów polskich.

Z obrad konfereucji genewsKłe]

Na czwartkowym posiedzeniu
ostawiano zakres działania 

kwisji rozumowych 
w Indochinach

GENEWA (PAP)
Jak twierdzą kala dzienni­

karskie, na czwartkowym po­
siedzeniu w ścisłym, gronie w- 
(zestnicy konferencji genew­
skiej omawiali funkcję orga­
nów kontrolnych mających na­
dzorować wykonanie warunków 
rczejmu w Indochinach. Dele­
gacja francuska wypowiedzia­
ła się za tym, aby miesza­
ne komisje obu stron były pod­
porządkowane komisji państw 
neutralnych.

Delegacja Chińskiej Republi­
ki Ludowej oświadczyła, że 
.komisje m-ieazane w skład któ­
rych mają wejść przedstawi­
ciele obu walczących stron 
oraz komisje państw neutral­
nych powinny funkcjonować 
równolegle. Komisje miesza­
ne nie powinny być podpo-

kalne o łącznej powierzchni 
10 milionów m2 i 400 gma­
chów szkolnych. W ostatnich 
trzech latach oddano do użyt 
ku 2300 tys. m2 powierzchni 
mieszkalnej i 77 szkół.

Pracowity dzień mistrza
L) 9 rano odbywa się w Teatrze 

Polskim próba IV aktu
Zemsty**, ale mistrz Solski 

swój dzień rozpoczyna wcześ­
niej. Dziś przed, próbą Dyndal- 
ski odbyj naradę z Cześnikiem. 
uzgadniał sytuacje i szczególnie 
ważne momenty.

Na próbie, już przedostatniej. 
Dyndalski był także szczególnie 
wymagający. A dziś na Mistrza 
Solskiego patrzyły nie tylko o. 
czy reżysera, lecz także skiero­
wane były źrenice obiektywów 
filmowych. I .chociaż reż. For- 
bert stara' się nakręcać jak naj­
dyskretniej, mistrz Solski żarto­
wał; „przecież przyjechałem do 
Warszawy na jubileusz, a nie na 
nakręcanie filmu".

Po próbie wycieczka na Stare 
Miasto. Mistrz jest zachwycony, 
brakuje mu wprost słów dla wy 
rażenia podziwu i wdzięczności 
budowniczym Starówki. Trzeba 
w ęc obejrzeć dokładnie każda 
kamieniczka, każdy szczegół' 
Ludwik Solski obszedł cały Ry­

rządkowane komisjom państw
neutralnych i na odwrót_
komisje państw neutralnych 
nie powinny być podporządko­
wane komisjom mieszanym.

Według informacji ze źródeł 
dziennikarskich, delegacja Chiń 
skiej Republiki Ludowej oma­
wiała szczegółowo funkcje or­
ganów kontrolnych i podkreśli­
ła, że komisje kontrolne państw 
neutralnych powinny czuwać 
nad ■wykomntniem. zakazu spro­
wadzania nowych wojsk i ^przę 
tu wojskowego do Indochin za­
równo drogą lądową i morską, 
jak i powietrzną. Delegacja 
chińska oświadczyła następnie, 
że komisje kontrolne państw 
neutralnych powinny być utwo­
rzone nie tylko w Wietnamie, 
lecz także w Patat Lao i Khmer’ 
W przeciwnym bowiem wypad­
ku niektóre państwa, a zwła®. 
cza Stany Zjednoczone, mogłyby 
stworzyć na terenie Patet Lao 
i Khmeru bazy, które stanowi­
łyby zagrożenie dla Wietnamu. 
Chińska Republika Ludowa nie 
może się na to zgodzić.

Wielu dziennikarzy wyraża 
przekonanie, iż na czwartko­
wym posiedzeniu poszczególne 
delegacje w swych wypowie­
dziach przeszły do dyskusji nad 
istotą zagadnienia kontroli nad 
wykonaniem warunków rozej- 
mn w Indochinach.

nek, nie darował niczemu, zaglą 
dal do kawiarni „Pod kamienny 
mi schodkami**, do „Krokodyla". 
Wstąpił, serdeczni© witany do 
wydawnictwa „Sztuka", gdzie 
przyjął album, poświęcony swo­
jej osobie. Szczególnie dokład­
nie zwiedził kamieniczkę Fukie- 
ra w której, jak powiedział, pił 
po raz pierwszy piwo z beczki w 
3878 roku. Kiedy ktoś z obec­
nych rok ten przekręcił na 1895, 
Mistrz był zagniewany: pamięć 
lego sięga przecież dalej!

Ze Starego Rynku samochody 
wolno pojechały przez Nowy 
Świat, Aleje, na MDM. Tu Sol­
ski poprosił, aby przystanąć: te­
go nie można przecież oglądać z 
okien samochodu! I oto spaceru­
je najstarszy aktor Polski po 
młodym Placu Konstytucji. Za­
trzymuje się przed kandelabra­
mi, raduje się zielenią drzew. 
Wszystko go dziś zachwyca. A 
po południu czeka jeszcze zwie­
dzanie Pałacu Kultury i Nauki.

(Kos)

A kurat w czerwcu br. mija sobie taki przez 
nikogo nie obchodzony, a przez samego 

zainteresowanego raczej wstydliwie przemilcza­
ny jubileusz.

Mamy tu na myśli drugą rocznicę proklamo­
wania przez Dullesa programu polityki zagra­
nicznej republikanów, znanego pod nazwą 
„doktryny D u 1 1 es a".

Przypomnimy, czegóż to wtedy pod hasłem 
„jasnego sprecyzowania celów polityk; amery­
kańskiej" domaga! się Dulles, i zobaczymy, jak 
po dwóch latach wygląda realizacja jego pro­
gramu.

A więc jako generalną zasadę postawił wtedy 
Dulles zadanie skończenia w polityce zagranicz­
nej z „rooseveltyzmem". Co to znaczy? To zna­
czy przekreślenia Jałty 1 Poczdamu oraz ogło­
szenia, że „celem polityki amerykańskiej jest nie 
tylko zachowanie status quo w Europie zachod­
niej", lecz również... „wyzwolenie" krajów Eu­
ropy wschodniej.

Zalecając następnie kontynuację rozpoczętego 
przez Trumana i Achesona planu odbudowy nie­
mieckiego Wehrmachtu pod firmą EVG, doma­
gał się jednakże Dulles zwrócenia większej uwa­
gi na Azję, Z tej prostej przyczyny, że — jak 
sam stwierdził — „wiele ludzi w Europie obawia 
się mniej Armii Radzieckiej, niż wywołania 
przez Stany Zjednoczone nowej wojny", nato­
miast w Azji... „Azjaci mogliby walczyć prze­
ciwko Azjatom". Wychodząc dalej z założenia, 
„te granice wolnego świata wynoszą 35 tys. km 
I niesposób ich obsadzić przy pomocy wojsk lą­
dowych", domaga! się Dulles przyjęcia przez 
Stany Zjednoczone „strategii miażdżących ndc- 
rzeń" przy użyciu takiej broni i wyborze takiego 
miejsca, jakie im będą dogadzały.

Nie można powiedzieć oczywiście, aby Dulles 
w ciągu tych dwu lat nie próbował realizować 
swego programu politycznego. Przeciwnie jak 
pamiętamy choćby na przykładzie jego brutal­
nych metod, przy których pomocy chciał zmusić 
parlament francuski do ratyfikacji układu o 
EVG, ma on najszczerszą chęć nie sprzeniewie­
rzenia się tym zasadom. Przyczynek do jego 
agresywnej polityki w stosunku do krajów obo­
zu demokratycznego stanowi też brutalny rabu­
nek polskich statków: „Praca" i „Gottwald" 
przez czangkaiszekowskich piratów, którym a- 
merykańskie samoloty pokazały drogę. Jak so­
bie zaś Dulles wyobraża współudział „wypróbo­
wanych patriotów przebywających na emigra­
cji” w realizacji jego planów, świadczą dobitnie 
liczne afery i procesy szpiegów, nasyłanych np.

Brakuje sojuszu z pingwinami...
do Polski z amerykańskich ośrodków w Niem­
czech zachodnich. Wreszcie — że się tak wyrazi­
my — „wieńczą dzieło" wyczyny. amerykańskich 
wodorowców na Bikini.

A le właśnie ten jawnie agresywny charakter 
** polityki amerykańskiej powoduje jej zała­

mywanie się w Europie, w Azji, na środkowym 
Wschodzie, a zwłaszcza w dziedzinie atompwo- 
wodorowego szantażu, który miał się stać prze­
cież głównym orężem zwolenników polityki „z
pozycji siły". ,

Bo, jeśli idzie np. o Europę, to można wpraw­
dzie powiedzieć, iż Dulles wygrał zeszłoroczne 
wybory w Niemczech zachodnich, ale właśnie te 
wybory, nawet najbardziej zaślepionym otwo­
rzyły oczy. Pokazały one, jak amerykańska po­
lityka remilitaryzacji prowadzi do umacniania 
się w Niemczech zachodnich sił nowo I staro- 
hitlerowskich. I chociaż np. - adenauerowski pi­
smak Ernst Friedlaender nazajutrz po wyborach 
odważył się napisać, iż „obecnie godzina Francji 
wybiła i będzie ona mogła teraz zwlekać z raty­
fikacją nkladu o EVG najwyżej kilka tygodni 
lub co najwyżej kilka miesięcy" — układ ten do 
teł pory nie został w Paryżu ratyfikowany.

Wprawdzie rząd brytyjski nadal popiera utwo­
rzenie „europejskiej wspólnoty obronnej", ale 
miliony Anglików’ zbyt dobrze pamiętają czasy, 
gdy nad Londynem latały niemieckie pociski V-1 
i nie zapominają 264 tys. Brytyjczyków poleg­
łych 318 tys. rannych i 92 tys. zaginionych na 
frontach II wojny światowej.

Z jednej więc strony przyznać trzeba rację 
amerykańskiemu dziennikarzowi — Walterowi 
Lippmannowi, który przed wyborami w Niem­
czech zachodnich pisał, ii „klęska Adenancra 
miałaby katastrofalny wpływ na realizację EVG", 
ale... ale z drugiej strony trzeba również przy­
znać rację temuż Lippmannowi, stwierdzające­
mu, że „im bardziej będziemy nsiłowalj forso­
wać tworzenie armii europejskiej, tym bardziej 
będziemy pchali narody Europy do oporu, nie­
zależnie od tego, na co pod przymusem l presją 
mogą wyrazić zgodę rządy". Takie to jest prawo 
atlantyckich sprzeczności.

A w Azji?? Otóż tutaj powiedzieć należy, że 
o ile rząd brytyjski skłonny jest — kosztem 
Francji — popierać plany EVG, to nie objawia

natomiast najmniejszej chęci opłacania własnym 
kosztem awanturniczej polityki amerykańskiej 
w Azji.

"Wreszcie nie ma również Azjatów, którzy 
by chcieli bić się przeciwko Azjatom. Poaa 
takimi azjatyckimi „mocarstwami" jak Sy­
jam czy Filipiny, może również Dulles liczyć 
na gorliwe poparcie Czang Kai-szeka, Li Syn- 
mana i „jego cesarskiej wysokości" Ba© Daia. 
Jeśli nawet chodzi o tego ostatniego, to ten 
„opasły tłuśeioch opalający się na Rinierze" 
(jak pisał niedawno jeden z amerykańskich 
dzienników) nie zdradza zbytniej ochoty do 
boju i wołałby, aby bili się za niego wszyst­
ko jedno kto — Francuzi, Anglicy i Amery­
kanie — byle nie on sam. Go się zaś tyczy Li 
Syn.mana i Czang Kai-szeka, to oczywiście ci 
wyłażą ze skóry, aby sprowokować konflikt, 
ale sądząc choćby z przesławnego lania, jakie 
Czang Kai-szek otrzymał w r. 1949, a Li Syn- 
man w r. 1950, efektywna wartość ich „po­
mocy" jest nawet dla ich zagorzałych protek­
torów z USA bardzo problematyczna. Z czy­
stym sumieniem mogą też właściwie wszyscy 
trzej na pytanie: Ilu was? odpowiedzieć: — 
raz. Mówiąc, iż zmontowanie Seato wymagało­
by dużo czasu, premier Churchill wyraził też 
jak najbardziej oględnie swą nikłą wiarę za­
równo w wartość tego rodzaju sojuszników’, 
jak i tego rodzaju sojuszu.

Wreszcie dla podsumowania bankructw po­
lityki „z pozycji siły" przypomnieć należy, że 
bomba wodorowa, mająca służyć rzekomo 
obronie „wolnego świata", stała się postra­
chem tegoż „wolnego świata". Przed niewielu 
laty, gdy Związek Radziecki wystąpił z ini­
cjatywą zakazu brani masowej zagłady, rząd 
USA odrzucił tę „komunistyczną propagandę". 
Dziś „propagandą" tą zaraziły się najbar­
dziej antykomunistyczne parlamenty, jak np. 
parlament japoński, który przed dwoma mie­
siącami podjął rezolucję, domagającą się za­
kazu prób wodorowych.

Tak więc miał rację b. ambasador amery­
kański w Londynie, Kennedy, ironizując swe­
go czasu na przyjęciu w klubie ekonomistów 
w Chicago:

„Na Atlantyku — mówił on — stioorzybió-

m,y organizację bloku atlantyckiego. Na Pacy­
fiku zagwarantowaliśmy integralność Austra­
lii i Nowej Zelandii. Na Środkowym Wscho­
dzie zaproponowaliśmy narzucenie dowództwa 
Środkowego Wschodu krajom położonym w 
tym wybuchowym rejonie. Naszym, następnym, 
krokiem, będzie być może sojusz z Eskimosami 
na Biegunie Północnym i z pingwinami na 
Antarktydzie. Takie sojusze mają sens, gdy 
stanowią źródło siły, w przeciwnym razie nie 
dają nic prócz słabości."

Jeszcze dosadniej bodaj fiasko amerykań­
skiej polityki „z pozycji siły" określił brytyj­
ski tygodnik „Economist" nazywając bez 
ogródek bluffem zarówno amerykańsłde pla­
ny „wyzwól ema", jak i pogróżki Dullesa "dra­
matycznego odwrócenia polityki", czy też „na­
tychmiastowego i masowego odwetu". „IF re­
zultacie — pisał „Economist" — polityka ta 
w o wiele większym stopniu przeraziła so­
juszników Ameryki, niż wywarła wrażenie na 
komunistach".

Ale zgadzamy się i z tymi politykami ame­
rykańskimi, którzy twierdzą, że w polityce, 
podobnie jak w przestrzeni, nie może być 
„pustki". Tę „pustkę" po bankrutującej po­
lityce „z pozycji siły" wypełnia też w coraz 
większym stopniu polityka dążąca do porozu­
mienia między różnymi ustrojami, polityka 
wypływająca z rozsądnego przeświadczenia, 
że lepiej w zgodzie żyć, niż z nienawiści gi­
nąć.

Zdobywanie sobie terenu przez tę politykę 
obserwujemy na każdym kroku. Mieliśmy te­
go objaw w powszechnym poparciu, jakie na 
zachodzie zdobyły sobie radzieckie propozycje 
ogólnoeuropejskiego paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Mamy objaw tej polityki w zna­
nym oświadczeniu premiera Churchilla 2 
28 kwietnia, w którym wzywał on do. popra­
wy stosunków między Anglią a Związkiem 
Radzieckim. Obserwujemy przejawy tej po­
lityki w Genewie. Obserwujemy je. na przy­
kładzie załamujących się amerykańskich ba­
rier, mających zablokować rozwój stosunków 
handlowych między Wschodem i Zachodem.

I to jest ta polityka, której konieczność 
głosi obóz pokoju i socjalizmu, dowodB^o m. 
in., że nie ma takiego problemu trapiącego 
imperializm amerykański, w imię którego na­
rody Europy czy Azji miałyby nadstawiać 

EENRYK KASSYAONOW1CZ



„...Hic ma piękniejszego zawodu ponad zawód nauczyciela, który rozumie swoje powołanie"
BOLESŁAW BIERUT

Zakochany we wsi
■f atura. Chwile radosnych

■ uniesień, pierwsze gra­
tulacje — przeżywał ra 

zem z innymi jakże głęboko 
Stanisław Paszkowiak. Ale od 
różniała go od kolegów spo­
kojna stanowczość. Podczas 
gdy tamci toczyli długie dys­
puty na temat: wieś czy mia 
sto? — on tylko uśmiechał 
się do swoich myśli. Ten pro­
blem rozstrzygnął już daw­
no. Pójdzie na wieś, tam zmie 
rzy się z życiem, podejmie 
walkę przeciwko ciemnocie...

28 lat temu Stanisław Pasz 
kowiak, młody absolwent se­
minarium, złożył podpis na 
odpowiednim formularzu. Zo­
stał wiejskim nauczycielem.

Droga do serc
W/ otulonej ciepłą kurtką, 
” z przewieszonym przez 

ramię plecakiem — postaci, 
która stanęła grudniowTego 
ranka czterdziestego piątego 
roku na progu węgorzewskiej 
szkoły, nikt chyba z wycho­
wanków Paszkowiaka nie po­
znałby swego nauczyciela. La 
ta wojny pozostawiły nieza­
tarte piętno. Długoletnia tu­
łaczka i przymusowe roboty 
w Niemczech przyprószyły je­
go włosy siwizną, przeorały 
twarz zmarszczkami. Ale daw 
ny zapał, wiara w człowie­
ka, ukochanie wsi — pozo­
stały.

To one dopomogły Paszko- 
wiakowi z nową energią or­
ganizować życie szkoły w Wę­
gorzewie. Szło mu trochę o- 
pornie. Dziwna rzecz: dzie­
ci we wsi było sporo i to o- 
późnionych przez okupację w 
nauce — a nie za bardzo kwa 
piły się na lekcje. I co dziw­
niejsze, niezbyt nalegali na 
swoje pociechy rodzice.

Paszkowiak w długie, zimo­
we wieczory rozjaśnienie naf- 
tćwką rozważał w myślach 
każdy miniony dzień, każdy 
swój postępek, wypowiedzi 
mieszkańców wsi. Czterdzie­
stoletni nauczyciel sięgał do 
swych beftat ych doświadczeń 
wychowawcy, szukał podob­
nych sytuacji... W pewien 
czas później miał parę roz­
mów z rodzicami niektórych 
uczniów. Kleił stopniowo 
przypuszczenia w jakąś ca­
łość. Wyszło: nieufność 
związana z osobą je­
go poprzednika.

Więc tak! Nie dowierzają 
mu. Musi ich przekonać. Prze 
de wszystkim — wynikami 
nauczania. I Paszkowiak 
wzmógł jeszcze wysiłki. Do­
uczał najbardziej opóźnio­
nych, tłumaczył niestrudze­
nie słabszym uczniom zawil­
sze zadania, mówił dzieciom 
o nowej Polsce i nowym ży­
ciu, jakie je czeka.

Początkowo wolno, później 
coraz szybciej umacniała się 
nić przyjaźni wiążąca dziecię 
cą gromadkę z wychowawcą. 
Skończyło się obijanie po do­
mostwach, przychodzili do 
szkoły wszyscy. Rosła w mło 
dych ambicja dobrego przygo 
towywania się na. lekcje. Mo­
że dlatego, że pan nauczy­
ciel, dobrotliwie spoglądający 
na. klasę spoza okularów — 
nie beształ nigdy. Mówił im 
tylko spokojnie, że szkodzą so 
bfe samym, że Polsce potrze­
ba mądrych obywateli, — a 
ty bracie, jeden z drugim, nie 
wykonujesz co do ciebie na­
leży, nie uczysz się.

Pilnie słuchają słów wychowawcy najmłodsi mieszkańcy 
Węgorzewa.

Fot. (2) E. Kitzma.

Tamten maj chyba był podobny do tegorocznego. 
W miarę słoneczny, w miarę dżdżysty. Niełatwo dzi­
siaj takie szczegóły przywołać na pamięć. Dobiegał 
końca rok szkolny. Dła sporej grupki młodych ludzi 
z ostatniej klasy seminarium nauczycielskiego w Kcy- 
ni były to ważne dni. Ostatnie dni edukacji. Wypełni­
li je skupioną uwagą, ostatnimi powtórkami, wzajem­
nym przepytywaniem.

od parady już siedzi. Ale zro 
zumienie w gromadzie dla 
spółdzielczości wydało mu się 
jeszcze nie takie jak trzeba.

Aktywiści z Gniewa prawi­
li szeroko. Mówili słusznie, że 
w spółdzielniach żyje się le­
piej. Że praca lżejsza i życie

Zazwyczaj skutkowało. Aż | czenia prac związanych z e- ; dostatniejsze. że najlepiej 
zaczęli po domach dąiwować | lektryfikacją gromady. Do jak najszybciej podpisać sta- 
się ludziska, jak dużo wiado- i niedawna nikt w Węgorzewie ; tut
mości dzieci wynoszą ze szko i o czym innym nie potrafił
ły. Matki innym okiem spo 
glądały na nauczyciela i nie 
dały się długo prosić: pilnie 
uczestniczyły w pracy koła 
rodzicielskiego. Bo tam cfi- 
cjalności żadnych nie było, 
tylko czysta troska o dziecia­
ka. Nieraz zgadali się i o go­
spodarce, uprawie roli. Na­
uczyciel wtedy nie uciekał, 
nie mówił: — To pogadacie 
już sami. Nie. Nauczyciel ra­
dził razem z nimi. O zago­
spodarowaniu odłogów, jak 
kupować konia, o zakładaniu 
sadu, o pszczołach. A zaw­
sze mówił dorzeeznie. Ludzie 
zaczęli przed nim otwierać 
serca. Ci zza Buga, co objęli 
gospodarstwa w Węgorzewie 
i dawni parobkowie, którym 
władza ludowa dała ziemię. 
Paszkowiak zdobywał zaufa­
nie gromady.

Któregoś dnia poszedł do 
sołtysa Napierały poradzić 
się w sprawie szkoły. W kil­
ka dni później Napierała przy 
szedł do nauczyciela niby po­
pytać względem rzepaku. Ale 
więcej, żeby tak — pogadać. 
Paszkowiaka ogarnęło wzru­
szenie. Pokrywał je niezręcz­
nymi ruchami, mającymi imi­
tować czyszczenie okula­
rów. Pojął w7 tej minucie, że 
jeden jeszcze rozdział życia 
ma za sobą. Węgorzewianie 
przyjęli go za swego.

Trudne dnif
Yycie w Węgorzewie biegło 

nowymi torami. W kro­
nice szkolnej nauczyciel Pasz 
kowiak zapełniał kaligraficz­
nym pismem coraz dalsze stro 
nice, pilnie odnotowując każ 
de ważniejsze wydarzenie. Na 
przełomie pięćdziesiątego ro­
ku zapisał radosny fakt koń-

UŚMIECH NAUCZYCIELA
C'’ zło wiek pochylił gło 

we i uśmiechnął
się dobrodusznie.

„Materiału — powiada — 
starczyłoby na, powieść, ba, na 
wielotomową epopeę". — Ży­
cie ludzkie tak się dziwnie u- 
kłada, niesie w sobie tyle nie­
przewidzianych zmian. Poru­
szamy się wśród zdarzeń, jak 
wśród kamieni, które docierają, 
kształtują, nadają nam szlif, 
urabiają na miarę oczekiwa­
nych zadań lub ambicji twór­
czych. Czasem jednostka wię­
cej ma w sobie słabości, niż 
woli i siły. Wtedy nie podparta 
ramieniem przyjaciół, otocze­
nia, — lamie się w walce, któ­
rej na imię samotność. Ojciec 
— leśniczy, nieraz mówił: 
„Pańska służba, tylko do pro­
gu!" A znal dobrze obszarni- 
czy chleb. Pracował w lasach 
Początkowo u Sapiehy, na koń­
cu — tuż przed śmiercią — u, 
Ormianina — Jakubowicza. 
„Zapamiętałem dobrze innego

mowic: liczyli wyrastające 
wzdłuż drogi słupy, śledzili 
pilnie wszelkie poczynania 
elektromonterskiej ekipy. Te­
raz to poszło na plan dalszy. 
Oto w sąsiednim Turostowie 
i niedalekich Łubowiczkach 
powstały spółdzielnie produk 
cyjne. Spółdzielczość! — to 
był nowy temat, powszechnie 
rozstrząsany.

Paszkowiak obserwował wę- 
gorzewian. Przyjęli postawę 
wyczekującą. Sprawa była no 
wa, odnoszono się do niej nie­
ufnie. Któregoś wreszcie dnia 
przyjechał samochód z powia 
tu. Na zebranie zwaliła cała 
wieś. Poszedł i Paszkowiak, 
choć miał sporo wątpliwości. 
Nie, żeby był przeciwny, ską­
dże. Cztery lata przecież w 
Stronnictwie Ludowym nie

Późnym popołudniem nauczy­
ciel często odwiedza spółdziel- 
ców, prowadząc z nimi długie 

rozmowy.

— hr. Wolańskiego. Po praw­
dzie to taki hrabia, jak i ja. 
Nosił przyszywany po bracie 
tytuł, na co nie zezwalało na­
wet galicyjskie prawo. Ale co 
tam prawo! Piastował za to 
godność szambełana papieskie­
go, czym się szczycił — i tak 
leż kazał tytułować się służbie. 
Stangreci, lokaje i pokojówki 
mówili: jaśnie wielmożny pa­
nie szambclanie. Lokai i stan­
gretów prał po pysku, a ro­
dzajowi żeńskiemu przysparzał 
nieślubnych potomków. Wyjąt­
kowy drań! Te obserwacje — 
to początki moich życiowych u~ 
niwersytetów. Na prawdziwy, 
z profesorami w togach i bire­
tach, z salami wykładowymi i 
biblioteką — nie mogłem sobie 
pozwolić. Był to czas, gdy oj­
ciec stracił pracę i jako stu­
dent, seminarium nauczyciel­
skiego musiałem zarabiać na 
życie. Korepetycje i lekcje po 
prywatnych domach przynosiły 
niewiele, za dużo, aby zamo­
czyć się, głodem, za mało, by 
chodzić sytym. Wreszcie rok 
lgitó. Po czteroletniej nauce se­
minaryjnej w Stanisłarcowie i 
Zaleszczykach rozpocząłem pra 
cę w zawodzie nauczycielskim."

| eszcze w okresie szkolnym
J śpiewał w chórze robot­

niczym. Miał dobry głos — 
koledzy wiedzieli o tym. Pew­
nego dnia ktoś zapropono­
wał współudział. Zgodził się 
bez ociągania. W latach 90 
XIX wieku tak manifestowa­
ło się postawę patriotyczną
— jakże różna od „misji Pol­
ski na Wschodzie", reprezen­
towanej przez obszarników 
przy poparciu bogatego mie­
szczaństwa. Śpiewali na gro­
bach powstańców z 31 i 63 
roku. Skutki przyszły natych 
miast. Dwa dni później do 
klasy Władysława przyszedł 
dyrektor z czarną książka. 
Otworzył, coś poszperał, po­

Paszkowiak słuchał tych 
słów z mieszanym uczu­
ciem: prawdę mówią, ale tak 
jakoś nie po chłopsku. Za du­
żo frazesów. Za mało konkre 
tów. Widać ludzie ofiarni, lecz 
w robocie ze wsią niesprawni. 
Powinien im pomóc. Powi­
nien teraz wstać i powiedzieć 
prosto swoimi słowami, że w 
spółdzielczości leży przyszłość 
gromady. Wyjaśnić wątpliwo­
ści Ewicza, Barańczaka... Za­
chęcić, żeby się śmiało wypo­
wiadali.

Zebranie trwa. Paszkowiak 
dostrzega, że spogląda na nie­
go raz po raz Napierała i in­
ni. Ale on milczy. Zauważył, 
że ludziom nie za bardzo wi­
działo się to, co mówili akty­
wiści. I boi się, że może nie 
uwierzą teraz jemu, jak po­
stawi się w jednym rzędzie 
z tamtymi z Gniezna, że u- 
traci przywiązanie gromady. 
W umyśle Paszkowiaka rodzi 
się myśl indywidualnych roz 

i mów z tymi, którzy rzucali 
i na zebraniu pytania, wyra- 
i żali wątpliwości. I to wydaje 
i mu się najsłuszniejsze...
! Zbierali się teraz ludzie w 
i Węgorzewie często, zapozna- 
i wali ze statutami. Praca u- 
! świadamiająca miała jakby 
: swoje dwie strony: zespołową, 
prowadzoną przez aktyw i or 
ganizację partyjną na zebra­
niach — i indywidualną, w 
której celował nauczyciel. 
Ale przyszły żniwa, aktywiści 
rzadziej odwiedzali groma­
dę, nadeszła jesień. W Turo­
stowie przygotowywali pierw­
sze zebranie obrachunkowe. I 
wtedy Paszkowiak zrozumiał, 
że aktyw z powiatu — ak-

■ tywem, a jego obowiązkiem 
| (Dokończenie na, sir. 5)

wiada: „Zabieraj się Albert 
do domu!" — Dlaczego? — 
„Boś śpiewał ze socjałami!“—

Początkowo WŁADYSŁAW 
ALBERT pracował w Mało- 
polsce, później przeniósł się 
do Poznańskiego. Życiorys wy 
jaśnia: w Rzetni, powiat Kę­
pno do roku 1924, Bożacin w 
krotoszyńskim do roku 1931.

W Krotoszynie od r. 1931. 
W tym miejscu znowu życio­
rys przemawia suchymi da­
tami, za którymi kryje się 
wiele żywych przeżyć i do­
świadczeń. Zawód nauczy­
cielski w Polsce sanacyjnej 
nie należał do najwdzięcz­
niejszych. Uposażenie, wystar 
czające na najlichsze utrzy­
manie i ożywiona działalność 
oświatowa pod nieprzychyl­
ną kontrola władz, upatrują­
cych w każdej śmielszej ak­
cji społecznej zarodki‘ukry­
tego protestu przeciwko re­
żimowi. Nauczyciel Albert ca­
ły oddał się jednak pracy or­
ganizacyjnej i związkowej. 
Założenie ogniska Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Ostrzeszowie. prezesowanie 
Ognisku w Kępnie, organiza­
cja zespołów ludowych i 
przedstawień teal i alnycli, 
zaangażowanie się w spół­
dzielni spożywców — oto 
niektóre tylko punkty dzia­
łalności. Zdobywanie coraz 
ostrzejszej świadomości spo­
łecznej, związanie się z dolą 
i niedolą mas ludowych w 
ich walce o polepszenie wa­
runków7 bytu wyznaczyło dro­
gę. która w przyszłości zawie­
dzie Władysława Alberta, na­
uczyciela szkoły podstawowej 
w Krotoszynie w szeregi 
PZPR. A tymczasem trzeba 
było walczyć z sanacją. Kil­
ka lat przed II w7ojna impe­
rialistyczną rząd Śkładkow- 
skiego, wykorzystując jako

N w zapomnianym przeżyciem było dla Basi Grajkównjf 
spotkanie z towarzyszem Bolesławem Bierutem. Przy- 
rzekla mu wówczas pilnie uczyć się, by jak najszybciej 
wykształcić się na nauczycielkę. Widzimy ją na zdjęciu

w otoczeniu kolegów tuz 20 towarzyszem, Bierutem.

Lisi z Wągrowca
Redakcja „Głosu Wiel 

kopo! s-ki ego" zwróciła się 
do jednej z przodują­
cych uaaennic-maturzy- 
stek Liceum Pedagogicz­
nego w Wągrowcu z pro­
śbą o napisanie kilku 
słów o swoich planach 
na przyszłość. BARBA­
RA GRAJEK przesłała 
nam list, w którym pi- 
«ze, że artykułów nie po­
trafi napisać, a jeśli u- 
z-namy za stosowne, mo­
żemy ten list zamieścić. 
Drukujemy go w nie­
znacznych skrótach.

DROGA REDAKCJO!
Ten list, jest chyba jednym

z ostatnich, jakie piszę w wą­
gr owieckim Liceum Pedagogicz 
nym. Nie wiem co właściwie 
mam do Waszej redakcji napi­
sać. Chciałoby się bardzo dużo, 
ale biorąc pióro do ręki — nie 
wiadomo, o czym naprzód... 
Budzi się przede wszystkim 
wspomnienie sprzed czterech 
lat. Była piękna wiosna, gdy 
dowiedziałam, się, że spotkało 
mnie wielkie wyróżnienie: w 
nagrodę za pilną naukę poje 
chałam z grupą przodujących 
uczniów województwa do PFar- 
szawy.

Miałam bogate przeżycia w 
stolicy. Byłam tam pierwszy

pretekst artykuł w piśmie 
młodzieżowym „Płomyk", u- 
rządził antykomunistyczną 
nagonkę na ZNP. Zawiesił 
działalność Zarządu Główne­
go tej organizacji. Z całego 
kraju posypały się protesty 
przeciwko polityce pułkowni­
ków. Albert zredagował pro­
tokół protestacyjny, który 
podpisali — za wyjątkiem je­
dnego — wszyscy członkowie 
mieiseowego oddziału związ­
ku. Wzbierała fala rewolucyj­
na wśród szerokich warstw 
inteligencj i nauczycielskiej.

Ciężkie lata okupacji nie 
osłabiły działacza. Nazajutrz 
po odzyskaniu wolności ze 
zdwojoną energią wziął się 
do organizacji szkolnictwa w 
swoim Krotoszynie; zasiadł z 
ramienia nauczycielstwa w 
miejscowej radzie miejskiej 
(później MRNi, wstąpił do 
partii.

Gdy przyjechałem do Kro­
toszyna na. rozmowę z czło­
wiekiem, który wT roku bie­
żącym obchodzić będzie 50- 
lecie pracy nauczycielskiej, 
nie wiedziałem dokąd się u- 
dać, nie znałem adresu. Za­
pytałem jakiegoś robotnika. 
Zaprowadził mnie pod mie­
szkanie Alberta.

JVauczyciel przywitał 
się ze mną sordecz 

nie i rozpoczął opo­
wieść o swoim życiu. 
Słuchałem długo, sta­
rając się nic uronić ża­
dnego szczegółu. Na za 
kończenie uśmiechnął 
się znowu. Ten uśmiech 
zapamiętałem równie 
dobrze, jak jego słowa 
o 50~lelnim owocnym 
trudzie pracy nauczy­
cielskiej.

r. R.

raz. Najbardziej utkwiła, mnie 
w pamięci wizyta w Belwede­
rze. Naturalnie czułam się onie 
zmielona, spotykając Towarzy­
sza Bieruta, ale On rozmawiał 
z nami po przyjacielsku, wcale 
nic jak wysoki dostojnik pań­
stwowy. Doradzał, wypytywał 
o naukę i plany na przyszłość. 
Mnie też zapytał. Naprzód nie 
wiedziałam, co odpowiedzieć, 
ale potem jakoś zaczęłam mó­
wić. "I

Towarzysz Bierut bardzo się 
interesował tym, co mówiłam. 
Chciałam opowiedzieć wiele rze 
czy, ale nie zdążyłam. Jadąe 
do Warszawy, wszystko w my­
ślach sobie układałam, potem 
jednak jakoś się poplątało. A 
miałabym chyba o czym mówić. 
Piszę to teraz w liście do II a- 
szej redakcji.

Pragnieniem moim jest po­
wrót do gminy, gdzie się uro­
dziłam,. To taka mała miejsco­
wość, ani wieś, ani miasto —- 
Kiszkowo w powiecie gnieźnień­
skim,. Ale dużo tam jeszcze jest 
do roboty. Nie ma harcerstwa, 
ZMP nie pracuje najlepiej —■ 
więc teraz po skończeniu lice­
um chciałabym im pomóc.

Patrzę na nas, młodzież w 
Polsce Ludowej i myślę sobie, 
jak bardzo jesteśmy szczęśliwi, 
że mamy inny ustrój, niż daw­
niej. Moja matka nie miała ani 
szczęśliwej młodości, ani łat­
wego życia. Gdybym żyła w 
przedwojennej Polscy, musiała- 
bym jak ona za swego panień­
stwa, szukać służby u obcych 
ludzi, kołatać o pracę. Ojciec 
był robotnikiem tartacznym, a 
biedni ludzie w kapitalistycz­
nej Polsce nie mogli marzyć o 
kształceniu swoich dzieci. Nie 
zdobyłabym tego pięknego za­
wodu, jakim jest nauczyciel — 
wychowawca młodzieży, pomoc­
nik społeczeństwa i partii.

1 to jeszcze chciałam cztery 
lata, temu, powiedzieć Towa­
rzyszowi Bierutowi, że posta­
ram się dobrze uczyć, dobrze, 
jak najlepiej zdać egzamin doj 
rzałości liceum pedagogicznego, 
by swoją skromną pracą przy­
czynić się do szczęścia, całego 
narodu. IE pracy ula Ojczyzny 
bowiem widzę także swoje oso­
biste szczęście.

BARBARA GRAJEK

Książka radością młodych 
czy tr !vikóre u [cjskich.

CAF — fot. Baranowski



i KRONIKA lak walczyć z niedoborami

CZERWIEC zie powiatu rawickiego

Ksi^?c

SOBOTA
[fyLh Bonifacego

Słońce w.: 3,18 
z.: 19,51 

8.12 
23,20

Na ogół dość pogodnie. 
Temperatura maksymalna ok. 
+ 20 st. C. Wiatry słabe z 
kierunków północnych.

W roku ubiegłym wyremonto­
wano szkołę podstawową w So- 
białkowie, natomiast podczas te­
gorocznych wakacji letnich prze 
prowadzi się całkowity remont 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Ra­
wiczu. A w przyszłym roku prze 
widziana jest budowa nowej 
szkoły w Pakosławiu. (L. N.)

W ciągu kwietnia i maja br. 
zakończono 14 kursów języka ro­
syjskiego w powiecie rawickim. 
W czasie trwania Dni Oświaty, 
Książki i Prasy przystąpiono już 
do zorganizowania 30 nowych 
kursów, które rozpoczną się z 
nowym rokiem szkolnym. (L. N.)

O mojej radosnej pracy
Jakże sprzeczne z obecną 

rzeczywistością, fałszywe i 
krzywdzące było przed wojną 
powiedzenie: „bodajbyś cu­
dze dzieci uczył". Zawód na­
uczyciela poniżano do rzędu 
zajęć upośledzonych. A prze­
cież uczyć dzieci, oświecać 
starszych, otwierać im oczy 
na życie i świat, prowadzić 
ich w zaczarowaną krainę 
wiedzy, uczyć ich jak wydzie­
rać przyrodzie jej tajemnice 
— toż to jeden z piękniej­
szych zawodów.

Jestem nauczycielką wiejską 
i na wsi wielkopolskiej pracu 
ję już od 1945 r., początkowo 
w powiecie krotoszyńskim, 
ostatnio w kościańskim. Ko­
cham mój zawód.

Praca moja jest bardzo u- 
rozmaicona, ciekawa, daje du 
£o radości i dumy, gdyż widzę 
jej wyniki nie tylko wśród 
młodzieży, ale i w całej gro­
madzie.

Praca moja w Dobrzycy 
(powiat krotoszyński), gdzie 
byłam nauczycielką w 7‘kla- 
sowej szkole nie ograniczała 
sie tylko do nauczania. Wie­
le czasu poświęciłam pracy 
kulturalno-oświatowej i spo­
łecznej w mojej gminie. Zor­
ganizowałam tam Gminną 
Radę Kobiet i razem przygo­
towywałyśmy różne imprezy 
i akademie, entuzjastycznie 
przyjmowane przez społe­
czeństwo. Nasz chór żeński 
GRK w konkursie wiejskich 
zespołów świetlicowych zo­
stał wyróżniony dyplomem.

Kiedy zostałam korespon­
dentem „Głosu Wielkopol­
skiego" zachęcałam i moich 
uczni do tej pracy, rozwija­
jąc w nich zainteresowanie 
i zamiłowanie do wykonywa­
nia gazetek. Niektórzy moi 
uczniowie otrzymali I nagro­
dę od Polskiego Radia za wy­
konanie kilku gazetek.

Przeniesienie mnie do szko 
ły w Siekówku, powiat Ko­
ścian, pozwoliło mi poświę­
cić więcej czasu pracy spo­
łecznej i oświatowej oraz le­
piej wypełniać obowiązki ko­
respondenta.

I w Siekówku praca moi a 
dala dobre wyniki. W kilka 
zaledwie miesięcy od mego 
przybycia, życie tej zaniedba­
nej gromady nabrało rumień 
ców. Szkoła zmieniła wygląd 
zewnętrzny, dzieci otrzymały 
boisko szkolne, powstał tu 
IZS. Zorganizowałam zespół 
taneczny młodzieży pozaszkol 
nej, który brał udział w eli­
minacjach powiatowych w 
Kościanie, zdobywając III 
miejsce. Założyłam kółko dra 
matyczne, które również sta-

A cenny zabySek 
niszczeje...

Wiele już było komisji, wie 
le już spisano protokołów, a 
zabytkowy pałac w Pakosła­
wiu (powiat Rawicz), nadal 
niszczeje.

Trzeba wreszcie coś posta­
nowić, aby zabezpieczyć przed 
całkowitym zdewastowaniem 
jeden z cennych zabytków 
w kraju.

Leon Nowak
korespondent

Powiatowa komisja man­
ko wa przy PZGS w Rawiczu 
przeprowadziła ostatnio do­
kładną analizę, szukając źró­
deł i przyczyn mank oraz 
środków, zmierzających do 
zlikwidowania tego groźnego 
zjawiska.

Komisja doszła do przeko­
nania, że walka z mankami 
będzie dopiero wówczas sku­
teczna, jeśli będzie prowadzo 
na na wszystkich odcinkach, 
przez wszystkie czynniki i 
wszystkimi środkami.

W tym celu PKM zwołała 
naradę roboczą, w której

Dlaczego
nie ma sklepu?

Węgorzewo i Ujazd odległe są 
od osady gminnej Kiszkowo o 3 
kilometry. I tam właśnie muszą 
wędrować spółdzielcy z obu gro 
mad, bowiem na miejscu nie ma 
sklepu. Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w Kisz- 
kowie tłumaczy, że „w Węgorze­
wie nigdy sklepu nie było, więc 
i teraz nie ma". Nie bardzo to 
trafia do przekonania. I dlatego 
za naszym pośrednictwem spół­
dzielcy proszą o założenie w Wę­
gorzewie przynajmniej punktu 
sprzedaży detalicznej.

nęło do eliminacji powiato­
wych — po raz pierwszy w 
dziejach Siekówka.

Wieczory dyskusyjne, or­
ganizowane w okresie zimo­
wym, przyczyniły się do pod­
niesienia wiedzy' rolniczej 
wśród mieszkańców gromady. 
Pomogła w tym także zało­
żona przy szkole działka do­
świadczalna warzyw i roślin 
oleistych.

W dużej mierze pomogła 
mi także młodzież w zmobi­
lizowaniu starszych do tego, 
że nasze Siekówko we wszy­
stkich odstawach stara się 
przodować. W ten sposób 
przez uświadomienie młodzie 
ży podnoszę uświadomienie 
gromady. Także moja praca 
korespondenta, dużo mi w 
tym pomaga, bo głos kry­
tyki, czy słowa uznania dzia­
łają mobilizująco na całe 
społeczeństwo. '

Mówiąc o tym wszystkim, 
chciałam podkreślić to, że 
nauczyciel wiejski ma do speł 
nienia bardzo ważne zadanie. 
Swą pracą, wiedzą, postawą 
i stosunkiem do ludzi oddzia­
ły wuj e na otoczenie. On bo­
wiem jest organizatorem ży­
cia kulturalno-oświatowego i 
społecznego, wychowawcą w 
szkole i poza szkołą. Dlatego 
też musi dużo pracować nad 
sobą i umieć pokonywać tru­
dności. A za ofiarny trud na­
grodą mu będą wyniki jego 
pracy. Maria Jankowska

nauczycielka w Siekówku

Abyśmy miei

g,WOREM 

dobre mleko
Nowa obora w Spółdzielń) 

Produkcyjnej „Wspólny Plon" 
przedstawiała się okazale. Inży­
nier Masłowski skończył właśnie 
jej zwiedzanie. Budynek był ob­
szerny, widny, zbudowany wg. 
wszelkich wymagań nowoczes­
nego budownictwa.

— Słuchajcie, Garstka — ode­
zwał się inżynier do oborowego. 
— To od jutra wprowadzacie do 
nowej obory inwentarz? No wła­
śnie. Chcę wam powiedzieć 
parę słów o tym, jak dbać o czy­
stość mleka. Jest ono bowiem na 
rażone bardzo poważnie na różne 
zanieczyszczenia. A więc już przy 
udoju grozi mleku zabrudzeniem 
pył unoszący się w powietrzu, 
wypadająca sierść zwierzęcia, 
jakieś okruchy słomy. Uwagę 
także trzeba zwrócić na to, czy 
dobrze myte są cedzidła i naczy­
nia na mleko.

— To jasne, inżynierze. Będę 
na to uważał.

— Ale to nie wszystko. Bo 
mleka dostają się bowiem róż­
ne bakterie. „Lubią" one mleko 
jako pożywkę. Otóż jeśli tempe­
ratura mleka będzie wyższa niż. 
10 stopni — bakterie zaczną się 
bardzo szybko rozmnażać. Lecz 
i na tym nie koniec. Mleko ma 
także dużą zdolność przyswaja­
nia sobie obcych zapachów, jak 
na przykład zapachu obornika, 
kiszonek, czy cebuli. Oczywiście, 
takie mleko nie jest smaczne, 
ani cenione. Czysto udojone, do­
brze przecedzone mleko nie mo­
że mieć żadnych zapachów.

— Prosiłbym was teraz, inży­
nierze, żebyście pouczyli mnie,

.wzięli udział przedstawiciele 
partii, organizacji społecz­
nych i sądownictwa powiatu 
rawickiego. Narada miała na 
celu: poznanie źródła powsta 
wania mank i nadużyć w po­
szczególnych przedsiębior­
stwach oraz przedsięwzięcie 
środków zaradczych dla cał­
kowitego ich zlikwidowania.

Przebieg narady wykazał 
jasno, że źródła powstawania 
mank są różne, ze przyczyna 
ich leży nie tylko w sklepach, 
ale również w zarządach, w 
komitetach członkowskich, 
vzśród pracowników nie tylko 
gminnych spółdzielni, ale ró­
wnież samego PZGS. Przede 
wszystkim zaś należy jej szu­
kać w wadliwej pracy a- 
paratu zaopatrzenia, co 
przejawia się w dostawach 
towarów bez dokumen­
tów, w niewłaściwym o- 
pakowaniu, braku urządzeń 
sklepowych czy magazyno­
wych, w niedokładnym przyj 
mowaniu towarów i w ńiespo- 
rządzaniu protokołów w wy­
padku powstania różnic to­
warowych. Na powstanie 
mank, wpływ ma także wa­
dliwe dysponowanie kadrami, 
przyjmowanie do pracy osób 
niewykwalifikowanych i nie 
należycie przygotowanych, 
pozostawianie pracowników 
bez opieki oraz tolerancyjny 
stosunek do pracowników sy­
stematycznie „przodujących" 
w mankach.

Zebrani na naradzie wyty­
czyli nową linię działalności, 
której głównym zadaniem 
jest: prowadzenie bezwzględ­
nej walki z mankami, wciąg­
nięcie do walki tej samorzą­
du spółdzielczego, a w szcze­
gólności komitetów członków 
skich oraz otoczenie pracow­
ników należytą pod każdym 
względem opieką.

Bezpośrednio po naradzie 
aktywu powiatowego w PZGS 
odbyła się narada aktywu sa­
morządu spółdzielczego.

Obydwie te narady przy­
czyniły się do ożywienia wal­
ki z mankami i nadużyciami 
i już spowodowały mobiliza­
cję samorządu spółdzielczego, 
że wprowadzone już nowe 
sposoby walki z marnotraw-

wypadkom
Przechodzenie przez most 

na rzeczce Jordan w Wysza- 
nowie (powiat Kępno? stało 
się dla mieszkańców, a zwła­
szcza dzieci niebezpieczne. 
Brak jest bowiem już od kil­
ku miesięcy poręczy na most­
ku.

Coprawda nowe poręcze zo 
stały już 2 miesiące temu 
przywiezione, ale jak dotych­
czas nie założono ich.

Na co więc czeka Wydział 
Drogowy Prezydium PRN w 
Kępnie? Należy jak najprę­
dzej zabezpieczyć mostek, aby 
nie dopuścić do wypadku.

Józef Janicki 
korespondent

eo robić, aby zachować mleko 
w odpowiedniej czystości.

— Abv mleko z waszej spół­
dzielni było dobre, musicic prze­
strzegać kilku warunków. Pier­
wszą rzeczą jest, by wymię kro­
wy przed dojeniem było wymyte 
czystą, wilgotną szmatą. Przed 
udojem trzeba także dokładnie 
przewietrzyć oborę. Oczywiście, 
czyszczenie zwierząt i inny ob­
rządek trzeba robić po dojeniu. 
Cedzić mleko musicie nie w obo­
rze, tylko w osobnym pomiesz­
czeniu. Macie je tu w tym no­
wym budynku. W pomieszcze­
niu tym trzeba także trzymać 
cały sprzęt do,jarski, a więc bań" 
ki. cedzidła itp. •

— No, a jak radzą sobie w o- 
boraeh starego typu, gdzie czę­
sto nie ma pomieszczeń na mle­
ko?

— Wtedy nie ma rady innej, 
tylko cedzenie trzeba robić przy 
najmniej w otwartych wrotach 
obory. A w ogóle zapamiętajcie, 
że cedzenie jest czynnością waż­
ną ' musi być wykonane zaraz 
po dojeniu. Chodzi o to, by jak 
najmniej brudu zdążyło się w 
mleku rozpuścić. Do oczyszcza­
nia mleka stosujcie tylko cedzi­
dła metalowe, wyrabiane fa­
brycznie. Poza tym radzę wam 
zakładać za każdym razem na 
sito świeży sączek z waty.

— W raze braku cedzidła ta­
kiego jak mówicie, inżynierze, 
■można chyba użyć kawałka 
płótna?

— Możecie wtedy stosować 
białą szmatkę bawełnianą, nigdy 
natomiast lnianą! Przed każdym

stwem były słuszne, potwier­
dziła ostatnio przeprowadzo­
na, nie zapowiedziana kontro 
la w GS Bojanowo. Wykaza­
ła ona, że na 7 wyliczonych 
sklepów, żaden nie miał man 
ka ani superaty, a przecież 
GS w Bojanowie do niedaw­
na jeszcze był „czarną pla­
mą" powiatu rawickiego.

Zygmunt Adamski
korespondent

Trzy lata to dużo czasu
Państwowe Liceum Peda­

gogiczne w Morzysławiu (po­
wiat Konin) postanowiło u- 
rządzić poletka doświadczal­
ne, boisko sportowe i założyć 
sad. Urządzenie poletka było 
jednak uzależnione od niwe­
lacji terenu i od dostarczenia 
palików do ogrodzenia. Zwró­
ciła się więc dyrekcja liceum 
w tej sprawie do Prezydium 
PRN w Koninie i oto odpo­
wiedź, jaką otrzymała w tej 
sprawie: „Prezydium nie Jest 
obowiązane udzielać pomocy 
szkole i przydziału na drzewo 
szkoła nie otrzyma, mimo, że 
zamierzenia liceum dotyczą 
walki z ugorami".

?!!!
Wobec takiej odpowiedzi, 

dyrekcja zwróciła się z proś­
bą o niwelację terenu do kie­
rownika kopalni węgła bru­
natnego, jako zakładu opie­
kuńczego. Otrzymała przy­
rzeczenie sprowadzenia spy­
chacza i zniwelowania tere­
nu.

Ale te sprawy działy się... 
przed trzema laty. Więc w 
bieżącym roku dyrekcja po­
nowiła prośbę pod adresem

Ostatnie eliminacje szkół i LZS-ów 
przed starłem w Poznaniu

We wszystkich prawie gmi­
nach, wsiach i miastach trwają 
walki eliminacyjne wśród mło­
dzieży harcerskiej, szkól liceal­
nych i zawodowych, LZS-ów — 
jako ostatnie przygotowania do 
Spartakiady na szczeblu woje­
wódzkim.

Wzorem lat ubiegłych, przodu­
jąca w nauce i sporcie młodzież 
szkół podstawowych staje do 
igrzysk harcerskich, które odby­
wają się pod hasłem „10-lecie 
Polski Ludowej witamy sprawni 
do pracy i obrony".

W Śremie około 200 dziewcząt 
i chłopców uczestniczyło w V 
Powiatowych Igrzyskach Har­
cerskich. W ramach tych zawo­
dów, w biegu na 60 m zwyciężył 
Wojtek Smolarkiewicz (Bnin) 
w czasie 8,3 sek., skok wzwyż 
Jerzy Korcz (Kórnik) 1,50 m. W 
szczypiomiaku Szkoła nr 2 
Śrem pokonała Kórnik 5:2, a 
Książ 4:0.

We wszystkich szkołach pow,

użyciem szmatkę trzeba oprać 
w czystej wodzie letniej, później 
w gorącej. Tyle o cedzeniu. Po­
mówmy również o chłodzeniu 
mleka, co jest szczególnie waż­
ne teraz. Idzie o to, że jeśli 
mleko zdołamy utrzymać w tem­
peraturze nie przekraczającej 
1C stopni — zahamujemy rozwój 
bakterii. Oznacza to, że potra­
fimy zatrzymać niepożądane 
przemiany w mleku.

— Wstawiamy bańki z mle­
kiem do zimnej wody, czy tak?

— Tak właśnie. Przy tym naj­
lepiej, żeby woda była bieżąca, 
no i żeby mleko było od czasu 
do czasu mieszane. I jeszcze ta­
ka uwaga: zarówno podczas chto 
dzenia, jak też później w czasie 
przechowywania — naczyń z 
mlekiem nie można szczelnie 
zamykać! Aby zabezpieczyć za­
wartość od zabrudzenia, od 
much — wystarczy starannie 
poprzykrywać otwory baniek 
czystymi szmatkami. Przypomi­
nam, że chłodzimy również, mle­
ko z udoju porannego! Poza tym 
nie wolno mieszać mleka zim­
nego z ciepłym.

— Tego nie wiedziałem.
— Do przewożenia mleka 1 

przechowywania używać trzeba 
tylko metalowych, dobrze po­
bielonych, nie pokrzywionych 
baniek. Bo pogniecione naczy­
nia trudno utrzymać w czysto­
ści. Pamiętajcie też o tym, że 
przed każdym użyciem trzeba 
bańki umyć — najpierw zimną, 
a potem dopiero gorącą wrndą 
z dodaniem sody. Wreszcie od­
stawiamy naczynia dla wyschnię 
cia. Wiecie, Garstka, radziłbym 
wam, żebyście pojechali na je­
den dzień, niedaleko: do Spół­
dzielni Produkcyjnej Luciny w 
powiecie śremskim. Tam przyj­
rzelibyście się, jak dbać o czy­
stość mleka, tego cennego pro­
duktu, spożywanego przez każ­
dego obywatela w kraju.

Obecny stan pastwisk w spółdzielniach produkcyjnych i pań­
stwowych gospodarstwach rolnych pozostawia wiele do życze­
nia. Najczęściej spasa się jednocześnie całą powierzchnię past­
wiska. W rzadszych wypadkach stosuje się podział na 3—4 daw

kwatery.
W pełni wykorzystać pastwi­

ska możemy tylko wówczas, gdy 
pastwisko podzielone jest na kit. 
ka, tj. od 8—12 kwater. Wówczas 
pastwisko pozwala na utrzyma­
nie równomiernej wysokie) 
mleczności krów.

kopalni. Jednak i tym razem 
odpowiedź nie nadeszła.

A przecież z sadu i boiska 
ma korzystać całe społeczeń­
stwo. Na boisko czekają od 
kilku lat nawet sami pracow­
nicy kopalni.

A jeśli chodzi o poletka do­
świadczalne przyszkolne, to 
oddają one nieocenione usłu­
gi. Na przykład młodzież z 
niektórych szkół w powiecie 
chodzieskim pracuje już od 
kilku lat na poletkach i szczy­
ci się dużymi osiągnięciami. 
Tak jest m. in. w szkole w 
PGR Próchnowo. Po zebra­
niu plonów cała wieś ogląda 
najpiękniejsze okazy na spe­
cjalnie zorganizowanej wy­
stawie. Podobnie w szkole 
wiejskiej w Rzadkowie, która 
posiada 22 poletka, czy w Za- 
charzynie, gdzie z każdym 
rokiem powiększa się liczba 
młodych miczurinowców.

W Morzysławiu inaczej. 
Prezydium kategorycznie od­
mówiło wszelkiej pomocy. Kie 
rownictwo kopalni nie do­
trzymało obietnicy.

B. Świderski 
korespondent

wągrowieckiego wzięło udział 
ponad 2000 młodzieży. 800 zwy­
cięzców tych eliminacji starto­
wało w zawodach rejonowych w 
konkurencjach lekkoatletycz­
nych i grach sportowych.

Dobrze spełniły swój cel pro­
pagandowy igrzyska w Wolszty­
nie. Udał się masowy pokaz 
gimnastyczny oraz występy szko 
ły TPD. W czwórboju lekkoatle­
tycznym zwyciężył Siomiński 
(TPD) przed Misko (Obra) i Res. 
lerem (Starkowo). W konkuren­
cjach żeńskich zwyciężyła Janko- 
wiakówna (Przemęt) przed Droz­
dowską (TPD).

W Spartakiadzie lekkoatletycz­
nej dwóch podokręgów liceów 
ogólnokształcących w Pile uczest 
niczyło 150 zawodników. Lepsze 
wyniki uzyskali na 60 m Rataj- 
czakówna (Chodzież) 8,4, na 100 
m Robak (Czarnków) 11.6, 500 m 
Wojtarówna (Trzcianka) 1.26,4, 
1000 m Baumkart (Czarnków) 
2.50,2, oszczep Wożniak (Trzcian­
ka) 46,51 m. W strzelaniu dziew­
cząt Aleksandrzakówna uzyska­
ła 248 pkt., a Jędraszczak Ta­
deusz 249 pkt.

Do igrzysk powiatowych LZS 
w Rawiczu stanęło 60 sportow­
ców.

Oto kilka wyników, które za­
sługują na wyróżnienie: 200 i 400 
m — Demut (Słupca) 26,6 i 58 
sek., skok w dal — Piotrowiak 
(Gościejowice) 5.49 m. W oszcze­
pie — Kempa (Rogożewo) 41,07 
m, 400 m Niedżwiecka 1.20,4 i 
skok w dal 3,95 m, granat — Te­
resa Krawczyk 24.95 m.

Notujemy masowy udział 
dziewcząt w Spartakiadzie w 
Wolsztynie, słabiej reprezento­
wana była młodzież wiejska, 
przodujących dotychczas zespo­
łów m. Niałka, Kąbłowa i Błotni­
cy. Uzyskano szereg dobrych 
wyników. Wyróżniła się Chłop- 
kówna, wygrywając skok w dal 
wynikiem 4.09 m, kulą 8.07 m i 
dysk 24.38 m. Trausolt ustano­
wił nowy rekord LZS-ów wojew. 
poznańskiego wynikiem 37,21 m 
i rzucił kulą 11.26 m.

Tylko 38 zawodników (!), w 
tym 11 kobiet zgromadziły igrzy­
ska powiatu śremskiego. Nie 
zgłosiły zawodników Gminne 
Rady z Dolska i Mosiny.

100 m wygrał Duszyński (Zbru 
dzewo), przed Złotym i Nowa­
czykiem z Kórnika w równym 
czasie 11,9. Cwojdziński (Krzy- 
żanowo) uzyska! w skokach wy­
sokość 1.65 m.

Slabolepsza (Kórnik) wygrała 
trzy konkurencje: skok wzwyż 
(1.25), bieg 200 m (31 sek.) i kula 
(8.70 m).

Trójmecz lekkoatletyczny w 
Sierakowie pomiędzy reprezen 
facjami Nowego Tomyśla, Sza­
motuł i Międzychodu przyniósł 
zwycięstwo w ogólnej punktacji 
konkurencji męskich i żeńskich 
drużynie Międzychodu przed 
Nowym Tomyślem równa ilością 
180 pkt. i Szamotułami 136 pkt

Wyniki uzyskane przez iv,a

Jeden pen/sł- 
ponad 2 tysiące zł 
oszczędności

Przed kilku dniami, zakłado 
wa komisja wynalazczości 
Wielkopolskich Zakładów Me­
chanicznych w Ostrowie roz­
patrywała kilka złożonych o- 
statnio projektów racjonaliza­
torskich, z których po przeana­

lizowaniu jeden został zatwier 
dzony i przekazany do zastoeo 
wania w produkcji.

Projektodawcami zatwier­
dzonego wniosku są ślusarze: 
Marian Marcińczak, Leopold 
Herman i Kazimierz Sikora.

Pomysł ich polega na wyko­
naniu sztancy do wycinania 
podłużnych otworów w cepach 
do bębnów łuszczarek. Dotych 
czas czynność tę wykonywało 
się przez wiercenie na ■wiertar 
ce 2 otworów obok siebie, a 
następnie wycinało się otwór 
podłużny. Obecnie -wiercenie 
otworów odpada zupełnie, co 
w stosunku rocznej produkcji 
wyniesie 2.603,62 zł oszczędno 
ści. (per)

pierwsze w punktacji powiaty 
pozwalają przypuszczać, że ode­
grają one poważną rolę na im­
prezie na szczeblu wojewódzkim 
LZS-ćw w Poznaniu.

Notujemy kilka ciekawszych 
wyników: sk. wzwyS — Koprak 
(Międz.) 1.76 m, trójskok Matusz 
(Szam.) 12.33 m, w dal — Koprak 
6.18 m, 300 m — Walkowiak (Sz) 
11.05 min.

Na podstawie korespondencji: 
star., kh, wal., ko., ceg., chw,

opr. tp.

Czy warto
przyjechać do Poznania^ 
w najbliższą niedzielą ■

Trwające obecnie „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy" ob­
fitują w atrakcyjne imprezy, 
spotkania z pisarzami, wysta 
wy i kiermasze. Poznań — po 
dobnie, jak miasta i wsie ca­
łej Wielkopolski — uroczyście 
obchodzi święto książki. Na 
zbliżającą się niedzielę rów­
nież przypada szereg intere­
sujących imprez, zabaw i spo 
tkań. -

Czy warto więc „przejechać 
się" do stolicy naszego woje­
wództwa najbliższej niedzieli 
6 bm.?

Wiele tysięcy uczestników 
ściągnie niewątpliwie impre­
za organizowana przez „Głos 
Wielkopolski" na Niestacho- 
wie. Będą to wczasy niedziel 
ne, połączone m. in. z wystę­
pami artystów Opery i scen 
poznańskich oraz zespołu Po­
wiatowego Domu Kultury w 
Środzie, który wystawi kome- 
diooperę W. Bogusławskiego 
pt. „Krakowiacy i górale". Pd 
za tym w programie — poka­
zy sportowe, liczne gry i za' 
bawy.

W auli U. P. usłyszeć bę­
dzie można koncert rozryw­
kowy organizowany przez „Ar 
tos“.

W Parku Kultury odbędzie 
się kiermasz Domu Książki z 
bogatą częścią artystyczną.

Na mieszkańców naszego 
województwa czeka poza tym 
również wystawa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła. Każ­
dy z nich na pewno znajdzie 
dla siebie coś interesującego 
na terenie wystawy.

Dodajemy jeszcze, że dla u- 
zyskania 66 proc, zniżki prze­
jazdu powrotnego — wystar­
czy ostemplować w biurze 
wystawy bilety do Poznania.

< t vb)



Pracownicy poszukiwani
Wykwalifikowanych elektromonterów i hy­
draulików zatrudni natychmiast Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe Roboty Instala­
cyjne w Gorzowie WIkp, ul. Drzymały 15a.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. K1330
Murarzy do pracy w pow. szczecińskim zatrud­
ni Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w 
Szczecinie. Zakwaterowanie zapewnione, wy­
nagrodzenie w g I strefy stawek obowiązują­
cych w budownictwie. W wypadku przyjęcia 
do pracy koszt przyjazdu do Szczecina zosta­
nie zwrócony. Zgłoszenia: Sekcja Personalna, 
uL Twardowskiego 1 (koło dworca Turzyn).

KI 329
Samodzielny stelmach potrzebny zaraz do go­
spodarstwa Wygoda. Zgłoszenia w Zespole 
PGR Zalesie, pow. Gostyń. KI337
Starszego inspektora plantacyjnego (agrotech- 
nika) najchętniej kawalera przyjmą Zakłady 
Przemysłu Ziemniaczanego we Wronkach. Wy­
nagrodzenie w zależności od kwalifikacji w g 
VI lub V grupy uposażeniowej. Zgłoszenia ao 
ZPZ Wronki, pow. Szamotuły. KI3841
Kucharka, dwie pomoce kuchenne i dwie sprzą 
taczki potrzebne na okres kolonii letniej w 
Pniewach. Wnioski wraz z życiorysem należy 
kierować do Poznańskich Zakładów Piwowar- 
sko - Słodowniczych, Poznań, uł. F. Dzierżyń­
skiego nr 42 (Dział Organizacji Pracy i Płacy).

_________________ _____________KI 355
Tokarzy wykwalifikowanych do Bazy Remontu 
Obrabiarek PWP „Polski Piec" Oddział II 
przyjmie zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Kadr Poznań, ul. Sredcka, 6Z9. 28348g
Inżynierów techników w wykonawstwie kole­
jowym zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych nr 10 w Poznaniu, uL Ratajczaka 28. 
Zgłoszenia w Dziale Kadr. K1374
Inżynierów budowlanych i mechaników przyj­
mujemy zaraz. Warunki do uzgodnienia w PZZ 
Ratajczaka 44. K1366
Techników dentystycznych na stal zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Den­
tystyczna w Poznaniu, ul. Wrocławska 6, I p. 
________________________________________ K1361
Inżynierów — techników — mechaników i bu­
dowlanych do działu przygotowania produkcji 
na warunkach wg Układu Zbiorowego przyj­
muje Przedsiębiorstwo Montażowe Urządzeń 
Spichrzowych w Poznaniu, uł. Słowackiego 13.

KI 363

CZYŚCI 
samochodowe 

I motocyklowe
poleca

AUTO - SPRZĘT 
Poznań, ul. Garbary 35.

23371;

Kupimy radio
na prąd stały, 110 V 

i wagę lekarską z wzro- 
stomierzem. Związek Bran 
żowy Spółdzielni Che­
miczno - Mineralnych 
Poznań, ul. 27 Grudnia 

19 8 K1376

Zakochany we wsi

Pracowników inżynieryjno - technicznych i to: 
inżyniera — na stanowisko kierownika działu 
wykonawstwa robót sanitarnych, inżyniera — 
na stanowisko kierownika działu techniczne­
go, inżynierów i techników na stanowiska 
starszych inspektorów robót sanitarnych i elek­
trycznych zatrudni zaraz Zjednoczenie Insta­
lacji Sanit. i Ełektr. Budów. Miejskiego Poz­
nań. Reflektuje się na siły o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych i długoletniej praktyce 
montażowej. Zgłoszenia należy kierować do 
działu personalnego pod adresem: Poznań, ul. 
Kościelna 9. K13*47

ŻUŻEL~
każdą ilość odstąpią bezpłatnie

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych 
w Luboniu k. Poznania, teł. 19-46 lub 19-47

K1369

Nieruchomości
Kamienice — wille — par­
cele — domki w różnych 
dzielnicach polecam — po­
szukują. Nowak, Poznau, 
Czerwonej Aram 26, ‘el. 
87-85^ 278166
Willa — wolne mieszkanie, 
ogród większy oraz duży wy­
bór kamienic oraz parcel, 
poleca MetelSki, Poznań, 
Czerwonej Armii 23. 2805tg
Damek jednorodzinny. Kup.ę. 
Zgłoszenia. Poznań, teł. 4G-78 
od godz. 13—15 _ 28150g
2 3 willi, 2-piętrowej, bez 
obciąeń, kolo Parku Kasprza j 
ka. sprzedam tanio. Wprost i 
od właściciela. Oferty dla 
6*97 ..Prasa" Kraków. Ry­
nek 40.__ KI 368
Parcelę pięknie położoną nad 
Jeziorem Kicrskim, w Krzy- 
żownikach, sprzeda tanio na 
raty właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 28179g.

J—4 morgi ziemi w Jaroci­
nie, sprzedam. Zgłoszenia: 
Szlosarek Jarocin, Rokosso­
wskiego^ 28. ___  281.88?
Oumek jednorodzinny z ogro­
dem wezmę w dzierżawą w 
mieście lub pobliżu miasta. 
Adres wska-'e Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 28191 g
Rom 8-izbowy przy rynku, 
sprzedam. Cena 50.000 zł. 
Pośrednicy wykluczeni. Ro- 
yzak, Szamotuły, Boha'erów
8a. __ 23219?
Polewę ogrodu w Junikowie, 
sprzedam. Adres wskne Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dlą 28230g.
Sprzcdzra lub wydzierżawię 
na kilka łat 2—10 mórg do­
lnej ziemi na ogrodniclwo, 
ra miastem dobra komuni­
kacja. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla

____________________ ;
Parcelę 2100 m!, Winogrady, 
łanio sprzedam. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Świercze-! 
v.skicgo 3, dla 28243?.
W Szamotułach parce’ę ku­
nie. Oferty Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
28268g._
żomicnię wille z ogrodem w 
Pp?cźuie, na wilię w Pozna-

'' łub kupię w Poznaniu, 
"ośrednłcy wykluczeni. Ofer- 
tv Biuro Ogłoszeń Świercze- j 
wskiego 3. dla

Kupno
Pyłku żelaza lub stali, ka­
żdą ilość zakupi Firma ,,Me­
teor" Kraków ui Karmeli­
cka 15._____________Rl 246
Świece stare samochodowe, 
kupuję — dla warsztatów 
dogodna zamiana na rege- 
nctowane. Szafę blaszaną, 
60 cm głęboką, wiertarkę 
stołową, słupkową, z mato­
łem, na pas. uszkodzoną lub 
niekompletną, kupię. Cen­
trum — Kamiński, Poznań, 
Dzierżyńskiego 61. 27836g
Spawarkę, transformator, ku­
pią. jędias, Murowana Go­
ślina. Mostowa l. 26128g
Maszyną do szycia, kupię. 
Oferty Biuro ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 28179g.
Skupuję wszelkie części ro- 
werowe, używane. Poznań, 
Dzierżyńskiego 263, m 2, w 
podwórzu — warsztat.

28181?
Pianino albo fortepian w o- 
bojęinym stanie, kupię. Ofer­
ty z podaniem ceny Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 28263g. __ ____
Konia silnego zdrowego, ku­
pię. Czubkowa. Poznań. Li­
belta 34. tei. 21-74. 28264g
Silnik DKW, 125, kupię. Poz­
nań, Długosza 18, m 1, od 
godz. 19-21.________ 28291g
Pończoszniczą maszyn? ..Szy­
mańskiego" oraz maszynkę 
do podnoszenia oczek, kupię. 
Rezmer, Poznań. Mickiewi­
cza 27.   28320g
Fisharmonię wielogłosową, ku 
pię. Cenę podać. Ingarowicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 129, 
m 9. 28325?
Wózek inwalidzki, kuplę. Gó­
ralski Damasławek, now. 
Wągrowiec. 28333g
Motocykl z przyczepką. ku­
pię. Oferty z ceną Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 28334g.

Sprzedaż_____
Wózki. dziecięce autka koszy­
kowe. spacerówki drewniane, 
gięte oraz czeskie, na łoży­
skach w dużym wyborze po­
lecają: Bracia Chojnaccy, Po­
znań, Wrocławska 25. 27541g
Sprzedam samochód OMC 
stan idealny. Poznań, teł. 
nra.no ' 28126g

Fryzjerzy! Gwarantowane pły 
ny endtiiacyjnc oraz inne do­
datki poleca Kucharski Ze­
non. Łódź, Zielona 11, tel. 
172-09._____________ K1310
Wózki - autka koszykowe, spa 
cerćwki poleca: Lesiński. Po 
znali. Żydowska 33. 28Ó25g
Motocykl Nimbus spiesznie 
sprzedani. Poznań. Przemy­
słowa 33, warsztat • od godz.
16— 20. 28113g
Wózki dziecięce, antka, koszy 
kowe, spacerowe na łożyskach 
kulkowych i dla bliźniąt pole­
ca: H. świetlik, Poznań,
Wrocławska 13. 28O82g
Motocykl NSU, 200 ccm, w 
dobrym stenie, sprzedam. Po­
znań, Młyńska 4. m 1, od 
godz. 19—20.  28161?
Kompletne urządzenie warsz­
tatu ślusarsko - mechanicz­
nego, sprzedam lub wydzier­
żawię, względnie zamienię na 
domek jednorodzinny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 28162?.
Motocykl 200 ccm, w dobrym 
stanie sorzedam. Poznań. Ki 
lińskiego 13. * 2. 281h4g
Pierzyną, 2 poduszki, duży 
obraz i używaną kuchnię, 
sprzedam. Poznań, Gwardii 
Ludowej 52, ra 6. 28107g
Mstocykł ..Indian", 500 ccm 
w dobrym stanie, sprzedam 
tanio. Poznań, Rokossowskie­
go 50, m 4, od godz. 16.
_______ __ 28168?

Radie „Pionier*’ na baterię, 
sprzedam. Poznań, Chudoby 
14. m 6.___ _ _ 23173g
Tokarkę 3,5 m ..Shaplng" — 
strugarkę, w dobrym stanie, 
sprzedam. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, nr 28174?. ___
Łóżeczka metalowe, sprze­
dam Zgłoszenia: Poznań, tei. 
65-57. 28175
Adapter z radiem, sprzedam, 
cena 2.300 zt. Poznań. Fin­
dera 18. ml. _ 28177g
Ciągnik „Lanz Buldog", 45 
KM, oraz dwje przyczepy, 
sprzedam. Kańikowska, Poz­
nań, Chwialkowskiego 3. m 
7. 281815?
Motocykl ..Ztmdapp". 500 
ccm, sprzedam. Poznań, Pię­
kna 10, m 3. 28183g
Wózek koszykowy w dobrym 
stanie, kostium na średnią 
tęższą figurę, sprzedam. Po­
znań, Chwialkowskiego 14, 
ffl 7. _ 28190?
Maszynę do pisania, walizko­
wą, marki .,DM", w bardzo 
dobrym stanic, sprzedam. Po 
znań. Gr. Łąki 3, m 6.

28192?
Maszynę do pisania „Conti­
nental", w bardzo dobrzm 
stanie, sprzedam. Adres wska 
te Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego _ 3._nr 28193g._____
Maszyną do szycia, krawiec­
ką „Sińgera" sprzedam oraz 
piecyk „Junkersa" na gaz, 
zamienię na westfalke. A- 
d.res wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
28196?.___ _______________
Pianina marki „Trautwein", 
sprzedam. płyta metalowa. 
Poznań Partyzancka 5. m 2.

________   28197?
Łóżka żelazne, szafę, stóf, 
umywalnię, lustro, kuchnie, 
krzesła, sprzedam. Poznań. Si 
Korskiego 34, m 5. 28199g
Hulajnogę ładna, na łoży­
skach. sprzedam. Poznań. Pio­
nierska 6, m 5, od godz.
17— 23.___________ 28204?
Motocykl Royal Enfield, 350 
ccm dobry, sprzedam. Poz­
nań, Woźna 18. od godz. 
14.    28205?
Imadło ślusarskie, radio 2- 
lampowe. db’v obraz treści 
religijnej, tóźko żelazne, 
■sprzedam. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dla 28206?.
Wózki głebokie, spacerówki, 
zabawki, poleca Kocialkow- 
ski Poznań, Gwardii Ludo­
wej 43._____ 28209g
Śpacerówke, kuchenkę gazo­
wą. łóżeczko dziecięce, sprze 
d-m. Poznań, Kosińskiego 3, 
m 9. blck. ________ 28213g
Psa bernardyna. młodego, 
sprzedam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 85, m 4._____28215?
Samochód małolitrażowy, w 
pierwszorzędnym stanic, sprze 
dam. Informacje Pozna" *e1. 
98-29._______ ____?®21Sg
Wrstfalke kaflowa sprze- 

Poznań Kościuszki 73, 
m 15^_____ _ 28221?
Śpacerówke elegancką, sprze­
dam Poznań. Nehringa 11, 
m 5 (przy Iletmańskien.

_ 28223?
Spaeerówkę wzór czeski, 
śnrzedam. Poznań. Przemy­
słowa 23, m 19.  28224?
Wózek sportowy, wzór czeski, 
mato używany, kupon mate- 
riału angie’skiego. płaszczo­
wego, damskiego, oraz błam 
nowv. korzystnie sprzedam. 
Poznań. Grochowska 6

2822.7"
Motocykl ’ marki ,CŹ“. 2oó 
ccm. śnrzedam. Poznań. Dzier 
żyńskłego 318 w podwórzu. 
Brzeźniak. 28236?

(Ciąg dalszy ze str. 3)

iest zrobić wszystko, by Wę­
gorzewo przeszło jak najszyb 
ciej na tory zespołowego go­
spodarowania. On musi do­
pomóc ludziom, którzy peł­
nym obdarzają go zaufaniem. 
Musi wskazać im, że w ze­
spole lżejsza będzie praca i 
lepsze bytowanie.

Tak mówił mniej więcej 
Paszkowiak w niedługi czas 
potem do kolegów na zebra­
niu o-rganizacji związkowej w 
Kiszkowie. Wtedy wszyscy na 
uc.zyciele postanowili dzia­
łać. Ruszyli do zagród na raz 
mowy. Były już pierwsze prze­
kłady dniówek, znali wspa­
niale osiągnięcia kołchozów 
radzieckich. Szczupłą, śred­
niego wzrostu sylwetkę 'Pasz- 
kowiaka można było zoba­
czyć każdego dnia niemal na 
innym końcu Węgorzewa.

Spokojne, mądre słowa na­
uczyciela działały. Jesienią 
kilku gospodarzy, z partyjny­
mi na czele, było chętnych do 
podpisania statutu. Przekony 
wali już dalszych. Przekony­
wali żarliwie z mocą ludzi, 
którzy pojęli. Przekonywali 
także — osobą nauczyciela, 
że jeśli on radzi, trzeba spró­
bować. On nasz, tutejszy. 
Gdyby do gorszego namówił, 
przyszliby i powiedzieli: — 
Widzicie, Paszkowiak, gada­
liście, a nam teraz gorzej.

Listopad miał się ku koń­
cowi, gdy w Węgorzewie zwo 
lano jedno jeszcze zebranie. 
Dwunastu podpisało się pod 
statutem. A pierwsze życze­
nia dobrej zespołowej roboty 
i wysokich plonów — skła­
dał spółdzielcom ich nauczy­
ciel.

Na zawsze
Ctaszku, Staszku! Masz 

listy od chłopców!
Paszkowiak słyszał już od 

chwili dźwięczny głos żony, 
ale nie ruszał się z ogrodu. 
Dobrze czuł się tutaj pośród 
różnobarwnych uli, radowało 
go pracowite brzęczenie owa­
dów. Nie bał się ich, a one 
nie czyniły mu krzywdy. Nie­
raz któraś pszczoła siadała 
mu na obnażonym ramie­
niu, pospacerowała chwilę, by 
ulecieć w poszukiwaniu mio- 
dodajnego pyłku.

• — Staszku! Ach, więc tu
jesteś. Chodź, przeczytamy

listy od chłopców7, specjalnie 
cliciałam z tobą razem...

Raz jeszcze rzucił gospo­
darskim okiem na swoją pa­
siekę i skierował kroki ku żo­
nie. Skryli się na zacienionej 
ławeczce przed ulewą słońca. 
On, mężczyzna w sile wieku 
o zdrowej, ogorzałej cerze, 
szpakowatych włosach — i 
ona, drobna szatynka o miłej 
twarzy.

Rozerwała kopertę. Czytała 
na głos. A on słuchał i my- 
ślał. To pisze Jerzy. Jest te­
raz w wojsku, poszedł zaraz 
po maturze. Tak. Ach, to i 
od Zygmunta przyszedł rów­
nocześnie list. Ciekawe, jak 
u niego. Kończy przecież te­
raz Technikum Chemiczne. 
Jakże ten czas leci. Niedłu­
go minie 30 lat od chwili, gdy 
zaczął uczyć...

Zaszemrał rozgniatany czy- 
jemiś krokami żwir na ogro­
dowej ścieżce.

— Stach, co ty — zdrzem­
nąłeś się? Idzie sołtys.

— Ooo, dzień dobry, zdaj* 
się przeszkodziłem, prawda? 
— Napierała przywitał się i 
usiadł obok na ławce, a spo­
strzegłszy listy, dodał — Przy 
znajcie się, kierowniku, mo. 
że to znowu pismo z urzędu 
z aw.ansem, z przeniesieniem? 
Byłby ambaras, no! Musieli- 
byśmy jak wtedy, przed dwo­
ma laty jeździć do powiatu z 
delegacją, żeby nam was r.ie 
zabierali...

Mocny uścisk dłoni Napie­
rały i jego słowa — przy­
wróciły Paszkowiaka rzeczy­
wistości. Spojrzał w roze­
śmianą twarz sołtysa, prze­
niósł wzrok na żonę i powie­
dział spokojnie, ciepło:

— Te listy to od synów. A 
z przeniesieniem... Chyba, że 
mnie nie chcecie dłużej w 
Węgorzewie? Bo ja zżyłem się 
z wami, kocham wieś, ko­
cham swój zawód, Napierała. 
I naszej wsi nigdy nie opu­
szczę.

PIOTR ŻYCKI

Czekają mali obywatele
Tl ans na Osiedlu Dębiec- 

* ' kim mamy dużo zieleni,
krzewów, trawników — wszy 
stko to jest piękne, ale my, 
dzieci, których jest spora 
gromada, nie mamy się gdzie 
podziać. Dziwisz się „Głosie", 
ale tak jest istotnie. Trawni­
ków nie można przecież dep­
tać — zatem d!a nas pozo, 
stają tylko wąskie chodniki, 
klatki schodowe, ewentualnie 
ulica. W blokach 5, 6, 11 itd. 
brak nawet piaskownic.

Mamy zatem do Ciebie 
prośbę, spraw, by odpowied­
nie czynniki pobudowały pia­
skownice, przywiozły czysty 
piasek oraz ustawiły kilka 
ławek na skwerach, aby pil- 
nnjącc nas mamy nie potrze­
bowały zabierać ze sobą krze 
sc i.

Czekają na wynik inter. 
wencji

mali obywatele z Osiedla 
• na Dębcu.

(1450)

Instytucje
wyjaśniają

Tartak w Murowanej Gośli­
nie sprzeda,je nie nadające 
się do produkcji deski oraz 
odpady opalowe na podsta­
wie zleceń wystawionych 
przez Prezydium MRN. Od­
pady leżące obecnie na placu 
zakupili pracownicy tartaku.

* (A 288)

Skrzynki listowe „Hermes" 
w budynkach mieszkalnych 
używać można dopiero kilka 
dni po ich zawieszeniu, gdyż 
przedwczesne użycie powo­
duje oblużnicnie haków, na 
których zostały zawieszone. 
W domu przy ul. 23 Lutego 
skrzynki oddano już do użyt. 
ku mieszkańców.

Odpowiadamy
Czytelnikom

Antoni Drzymała, Słó-
nowo. — Posiadanie i prze 
chowywanie, jak również 
otrzymywanie w paczkach 
waluty obcej jest zabro­
nione. J ezeli ciotka prze­
bywająca zagranicą chce 
kupić Panu akordeon — 
powmna skorzystać z u- 
óiug PKO i za posredft’c- 
twem tej instytucji zała­
twić kupno instrumentu.

(»61)
Pasażera M. z Poznania

prosimy o przybycie do 
redakcji — Dział Listów 
i Interwencji (pokój 62) w 
celu udzielenia dodatko­
wych wyjaśnień. Sprawa 
pilna. (4il) _

Józef Ziętek, Przystaj- 
nia. Przy Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu, ul. 
Dąbrowskiego 159, istnieje 
Rolnicze Studium Zaocz­
ne, przy którym od wrze­
śnia utworzony zostanie 
Wydział Zootechniczny. 
Jednym z warunków przy 
jęcia jest jednak posiada­
nie egzaminu dojrzałość,. 
Oprócz tego są jeszcze li­
cea rolnicze w Białej, pow. 
Pita, Bojanowie k. Pozna­
nia, Witkowie, pow. Śrem, 
Przygodzicach, pow. O- 
strów, Wolsztynie oraz Lic. 
Hodowlane w Szamotu­
łach - Zamku i Środzie.

(840)
P. Sz. z Paczkowa. Sko­

ro ma Pan adres ob. G„ 
radzimy zwrócić się bez­
pośrednio do niegó. O Ue 
istnieją przyczyny, dla 
których nie może Pan te­
go uczynić, prosimy ó po­
danie powodów, a będzie­
my interweniować. (1405)

Janusz Stanowskt. Po­
znań. — Powieść „Wyspę 
Robinsona" drukujemy w 
ustalonym formacie odcin 
ka, 5 razy w tygodniu. Z 
uwagi na podwyższenie 
naktadu naszego pisma, 
nie będzie miał Pan trud­
ności z otrzymywaniem 
„Głosu" w kiosku. (1452)

Czytelniczka z powiatu 
Leszno. W okresie od 15 
do 30 lipca punkt gręplo­
wania. wełny w Lesznie 
przy ul. Chrobrego przyj 
mować będzie sprutki do 
przerobu. (1032)

Zofia Jackowiak, Po­
znań. — Ustawowo należy 
się Pani 3 miesiące uflopu 
macierzyńskiego. (1448)

A. Kurasz, Poznań. — Z 
listu Pana wynika, że użyt 
kownikiem gospodarstwa 
jest syn, dlatego na nim 
ciąży obowiązek wykona­
nia wszelkich odstany. Tru 
dno nam udzielić Panu 
bliższych informacji, nie 
wiedząc, jak przedstawia 
się sprawa w terenie.

(1341)

OGŁOSZENIA DROBNE
Wózek - autko, sprzedam. Po 
znań, Engla 30, r. 9. 28239g
Nowt wóz 5-tonowy, ogumio­
ny, dostosowany równie'/ do 
diużycy oraz uprząż, sprze­
dam. Poznań, ul. Załęże 9, 
ni 10 (Łazarz). 28240g
Rower damski i leżankę, 
sprzedam. Poznań, Rybaki 6a, 
m 7.__________ 28242g
Wózek i spaccrówkę koszy­
kowa, sprzedam. Poznań, Mar 
Celińska 36b, m 14. 28244g
Moszyne do szycia z okrą­
głym czółenkiem, gabineto­
wa sprzedam. Poznań, Zey- 
landa 11, m 4. 28245g
Radio nowe „Pionier", sprze 
dam. Poznań. Chudoby 21,
ra 4.____ _ 28246g
Ule —•• 4, niemieckie, i wi­
rówkę, sprzedam. Sołacz, Po­
dolska 16 17. m 4. 28250g
Ciągnik Lanz, 45 KM. w bar
dzo dobrym stanie wraz z 
dwoma przyczepkami 5-tono- 
wymi, sprzedam. Wawrzy­
niak, Poznań, Szczepana 2,
m 2.   28252g
Dobrą krów? z cielęciem, 
sprzedam. Poznań, Rokossow­
skiego 119, m 2. 28260?
Lodówkę „Elektoinz", 15 1. 
ra gaz oraz wannę kąpielo­
wą sprzedam. Poznań. Dzier 
żyńskiego 72, m la. 28267?
Gabardynę, sukno, buty nr 
40, sprzedam. Poznań, Libel­
ta 13, m 3. 28274g
Wózek „Kon - kon", tanio 
śnrzedam. Poznań Madaliń- 
ckieęo 13. m J4. __28275g
Wńzek koszykowy, mato uży­
wany, sprzedam tanio. Poz­
nań. Findera 113. m 2, na- 
mżnik ni. Górki — Gńr- 
czyn. 28278?
Radio „Pionier" nowe, sprze­
dam. Poznań - Wschód, Smol­
na 7, m 3.  28283?
Zegarek „Atlantic" — Var1(łs 
mastartir, sprzedam. Poznań. 
Dzierżyńskiego 19 m 10. od 
godz._16._____   28285g
Motor elektryczny 5.5T.5 
PS, zbiornik 500 1, kuchen­
kę sazową z palnikiem, wie- 
lontomianiowym. śnrzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. dla 28289?.
Silniki i cz°ści Opel Kadet, 
śnrzedam. Poznań, Długosza 
18. m 1, od godz. 19-7j

28290?
Zagraniczny elegancki pła*zcz 
zimowy, damski, okazv»n:e 
śnrzedam. Tomaszewski. Poz­
nań. Mickiewicza 22, m 9„ 
od ?odz 18—20. 28292g

Sramy parkanowc z furtkami, 
sprzedam. Henryk Górecki, 
Ostrów WIkp., Wrocławska 
35. _ 7781p
Sprzedam 7 owiec, 20 kur 
„Sussexy“. Poznań - Malta, 
Swięciańska 4. 28143g
Motccykl DKW. setka w do­
brym stanie, akordeon wio­
ski, 48-basowy, guzikowy, 
sprzedam. Poznań. Gw. Ludo­
wej 29 » 5, teł. 91-30.

2819dg
Koncertowe pianino, dolny
tłumik, z moderatorem, sprze 
dam. Poznań Garbary 46. m 
10, od godz. 18.___  283?lS
Wózek - autko dla talki, ra­
dio, na prąd stały, sprzedam. 
Poznań, Jeżycka 26, m 9.

28248g

Lokale
Zamienię 4 pokoje z kuchnią, 
łazienką, komfortowe, wyso­
ki parter, w Szczecinie, na 
2 pokoje z kuchnią w Poz­
naniu. Wiadomość: Poznań, 
Rokossowskiego 126. m 7. 
od godz. 17—20. 28088g
Pokój frontowy z balkonem, 
24 m!. Mickiewicza, wspólna 
kuchnia, łazienka, zamienię 
r>a 2 pokoje z kuchnią, ewen 
titalnie zwrócę koszty prze­
prowadzki. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
2812 tg. _
2 pokoje z kuchnią, mebla­
mi, ogrodem, w Wałbrzychu, 
zamienię ńa pokój z kuchnią, 
meblami w Poznaniu. Stefań­
ski, Wałbrzych, Harcerska 
13._____   724tg
Szopa, oiwoice, wolne Ot. 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 28141g,
Zamienię pokój 42 mł. z przy
należnościami, śródmieście 
Bydgoszczy, na podobny w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 28142g.
Zamisnię mieszkanie samo­
dzielne, 3-pok^jowe z kuch­
nia, łazienką, służbowy po­
koi, duży balkon w centrum 
Sopotu, na podobne w Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28151?.
Samotny poszukuje pokoiu. 
Oferty Eiuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, d!a 28152?.
Studentka nracuiąca poszu­
kuje pokoin. Oferty Biuro 0- 
gtoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 28156?^_______________
Przyime pracuiacą panienkę 
na wspólny pokój. Poznań. 
23 Lutego 55. m 1. 28170g

Inżynier na stanowisku po­
szukuje pokoju umeblowane­
go, niekrępującego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skięso. 3,_<lia 28176g.
Pokój z kuchnią, samodziel­
ne, okolica Winogrady, za­
mienię na podobne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 28184g.
2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne, ogród warzywny w 
Puszczykowie. zamienię na 
podbhne w Poznaniu. Warun 
ki do omówienia Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 23186?.
Samodzielne mieszkanie pokój 
z kuchnią, przedpokojem, bal 
konem we willi, zamienię na 
większe. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
28187g.
Zamienię 3*/<-pokojowe miesz 
kanie, samodzielne, na 2’/s- 
pokojowe, samodzielne. Ot. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 28195g.
Samotny technik, na stano­
wisku. poszukuje spiesznie po 
koju (często przebywa w te­
renie). Oferty Binre Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla
28201g._________ __________
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
komfortowe, we Wrocławiu, 
na mieszkanie w Poznaniu. 
Wiadomość Poznań - Dębiec, 
Południowa 1, tn 4. 28208g
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
wszystkimi wygodami, słone­
czne, w Łodzi. na podobne 
lub pokój z kuchnią w Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
28212?. S
Pokój z używaniem kuchni, 
r.a peryferiach, zamienię na 
podobne w mieście. Oferty 
Biuro Ogioszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 28220g.
Pokoju pustego spiesznie po­
szukuję. Ewentualny remont 
przeprowadzę. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 0- 
?toszeń Świerczewskiego 3, 
dla ~28228g._________ _____
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne. HI ptr.. na po­
kój z kuchnią, samodzielne, 
okolica Jeżyc. śródmieścia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, dla 28229g;_<»
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią w Gnieźnie, na pokój z 
kuchnią w Poznaniu Oferty 
B:urn Ogłoszeń Świerczew­
skiego J. dla 28235?._____
2—3 pokoie z kuchnią, do 
remontu poszukuje. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. dla 28238g.______
Zamienię samodzielny. duży 
pokój w śródmieściu r.a 
mnieiszy. Poznań, Nowowiej­
skiego 17, m 4. 28249?

TECłlHtKBM GEODEZYJNE (miernicze)
w' Poznaniu, Łąkowa 11 (parter)

powiększa nabór do klas pierwszych
1) geodezja szczegółowa i specjalna
2) geodezja rolna i leśna

Zgłoszenia od godz. 8 do 15. K1367

Zamienię słoneczny pokoj z 
kuchnią, piwnicą, dużym 
schowkiem, na dwa lub i’/s 
pokoju z kuchnią. Warunki 
do omówienia Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 28257g. _________ _____
Pokój duży, słoneczny, z 
wspólną kuchnią, przynalcż- 
nościami, zamienię na 2 ma­
łe lub l*Zt pokoju. Poznań, 
Sadowa 38. m 2. 28259?
Zamienię pokój z kuchenką 
na wieksze. Warunki do o- 
mówienia. Poznań, Opalenicka 
27. od godz. 16 4 X dzwo­
nić. 28265g
Samodzielne pokój z kuchnią, 
słoneczne, zamienię o® dwu- 
pokojowe lub jeden duży z 
kuchnią Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
28266g.

_____ Praca
Krawiec potrzebny zaraz. Po 
znań - f.awica wieś, Tem- 
plińska 9. 28157?
Przyjmę pranie do domu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 28158g.
Rencistka szuka pracy do­
mowej, jako dochodząca. Of- 
Biuro ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3, dla 28l63g.
Przyjmę sprzątanie lob pra­
ce w ogrodzie na kilka go­
dzin dziennie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 28t69g.
Gosposia lub pomoc domowa 
do lekarza, potrzebna. Poz­
nań, Siemiradzkiego 3.

_______ 28199?
Szukam posługi. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Swicrczewskie- 
go_3, dla 2821 lg.________
Młodsza przychodnia pomoc 
domowa, potrzebna. Kaźmier 
czak. Poznań. Ratajczaka 23.
nt 3.  28226?
Posiadająca kwalifikacje, do 
półrocznego i trzyletniego 
dziecka potrzebna Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 28293?. __
Księgowa z praktyką w rol­
nictwie przyimie pracę od 1 
lipca w zespole lub na go­
spodarstwie. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
aia 28261g.

Lekarskie
Lekarz dentysta Jaworowicz, 
przyjmuje od godz.. 10—12 i 
16—<L8. Poznań, Mickiewicza 
24. specj. nowoczesna prote­
tyka w steelonie. 27384g

______ Zguby
Zgubiono leg. nr 16214, upra­
wniającą do zniżki kolejo­
wej, wydaną przez PWRN. 
Anna Muszaiska. Poznań, Ko­
ściuszki 109. 28107g
Zgubiono leg. nr 441268 Tech 
nikum Budowy Taboru Kole­
jowego, Urszula Szymczak, 
Poznań, Polna 4. \ 2822T5?
Zgubiono ieg. Zw Zawodowe 
go Pracowników Budowla­
nych. Franciszek Maćkowiak, 
Poznań, Szamotulska 83.

____________
Zgubiono 1 czerwca w dro­
dze z Puszczykowa do Poz­
nania, kolo zapasowe 750 X 
20. Uprasza się o zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem. Li- 
pecki, Poznań, Daleka 12, 
tel. 65-55.______  28253g
1 czerwca 1954, zostawiono 
parasolkę pi. Spiski, uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot 
Poznań, ul. Masztalarska 3.

28376?

Różne
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 28025g
Przyjmuję zamówienia na 
torty, babki, placek, ciast­
ka. Pracownia Cukiernicza, 
St. Faleński, Poznań, Swię- 
tosławska 6, obok Fary.

________  28l60g
Skóry futerkowe przyjmuję 
do farbowania i strzyżenia. 
Farbiarnia E. Makowiecki, 
Poznań - Solacz, Grudzieniec 
66.____    28295?

Pod Ustka 2 km pokoje let­
nikom wynajmą od 15. 6. do 
20 8. Adres wskaże Biuro
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
nr 28200g.________

Pastę pomarańczowa i cytry­
nową doskonałej jakości, wy­
twórniom lemoniad soków, 
lodów poleca: ..Enis" War­
szawa Tyniecka 54. KI348



Na zdjęciu: 
start do biegu 
na S km, w 
którym mistrz 
Polski Chromik 
(na pierwszym 
planie — w 
białej koszulce) 
zajął drugie 
miejsce za Szu­
bo (Węgry) w 
czasie 1Ą. minut 
H, 9 sek., po­
prawiając nale 
żący do niego 
rekord Polski o 
równe 7 sekund

Fot — CAF

Za 10 dni start w Szwajcarii

Węgrzy „przeszli*4 tu ankiecie 
Kto groźniejszy: Urugwaj czy Brazylia? - Biletowi 

oszuści - W Szwajcarii Szwajcarzy bez szans
Atrakcją nr 1 tegorocznego sezonu, z którym zresztą pod 

względem ilości wielkich imprez sportowych współzawodni­
czyć może tylko „rok olimpijski**, są mistrzostwa świata 
w piłce nożnej. Mistrzostwa te odbędą się w dniach od 16 
czerwca do 4 lipca W' Szwajcarii. Wynik ostatniego spotkania 
rozgrywanego na szwajcarskim 70-tysięcznym Wankdorfsta- 
dionie w Bernie, przyniesie odpowiedź na pytanie, od dawna 
już frapujące miliony miłośników piłkarstwa na całej kuli 
ziemskiej: kto zostanie mistrzem?

Start polskich kajakowców na Węgrzech 
egzaminem do mistrzostw świata

Ogniwa (bracia Jeżewscy, No 
wacki, Falkenstein, Pabiszcza 
kówna i Popławka).

Od wyników naszych repre 
zentantów w stolicy Węgier 
uzależniony jest udział pol­
skich osad na mistrzost­
wach świata w Macon we 
Francji, w dniach 24—26 lip- 
ca.

Do zawodów tych zgłosze­
nia nadesłali: Związek Ra­
dziecki — 50 zawodników, da 
lej Czechosłowacja, NRD, Wę 
gry, Francja, Finlandia, Au­
stria, Niemcy zachodnie, Szwe 
cja, Jugosławia, Włochy, 
Szwajcaria, Saara. Luksem­
burg i Hiszpania — z łączną 
ilością przeszło 400 zawodni­
ków. (tp)

Kadra kajakowa polskich 
zawodników, z której wyło­
nione zostaną reprezentacyj­
ne osady do międzynarodo­
wych regat kajakowych w 
dniach 19 i 20 bm. w Buda-, 
peszcie, przebywa obecnie w 
Giżycku. Obok Węgrów i Po­
laków' w regatach udział weź 
mie ZSRR i Czechosłowacja. 
Spodziewany jest rówmież 
start zawodników NRD.

Z Poznania znajdują się w 
Giżycku reprezentanci trzech 
zrzeszeń: Stali (Daczyńska, 
K. Rodziejczak, Augustyniak, 
Kozieras i Niemczyk), Unii 
(Talarowski, Lulczyński, Stoi 
piecki i K. Karasiewicz) oraz

Hajlepsi szachiści
na turnie j a
ETysknw cznym

Z wielkim zainteresowa­
niem oczekują szachiści wiel­
kopolscy turnieju błyskawi­
cznego, organizowanego przez 
„Gazetę Poznańską'* w nie­
dzielę, 6 bm. o godz. 10 w Do­
mu Prasy przy ul. Grunwaldz 
kiej 19.

Niedzielny turniej, do któ­
rego zgłoszenia od wszystkich 
ęifkpji szachowych przyjmują 
organizatorzy, będzie najwię­
kszą tego rodzaju imprezą w 
Poznaniu.

Do rozgrywek należy stawie 
się z własnym kompletem 
szachów.

Do turnieju zgłosili się już 
najwybitniejsi szachiści z 
Wielkopolski. (x)

imo woli ciśnie się tutaj od- 
powiedź: 'tyęgrzy. Oddajmy 

jednak glos najlepszym dzienni­
karzom sportowym Europy. Otóż 
do 34 z nich zwróciła się jedna 
z agencji prasowych z zapyta­
niem, kogo typują na mistrza 
świata. Wynik tej ankiety po 
przeliczeniu na punkty wygląda 
następująco: Węgry — 111, Bra­
zylia — 75, Urugwaj — 72, An­
glia —■ 28, Austria — 18, Jugo­
sławia — 15, Wiochy — 8, Niem­
cy zachodnie — 2. Nikogo nie 
zdziwi ta „ankietowa wygrana" 
Węgrów7 — sprawców ostatniego 
katastrofalnego pogromu wysoko 
notowanych piłkarzy Anglii. Ma­
dziarzy reprezentują obecnie 
szybkość, błyskotliwą pomysło­
wość. mistrzowskie strzały, do­
skonałe zrozumienie i zgranie ze­
społu,

2ONGLERKA CZY tłOSWIAD- 
CZENIE?

fA czywlście można by dysku- 
tować co do kolejności po­

zostałych uczestników mi-

Jutro na Niestachowie
o mistrzostwo ligi piłki wodnej
Niezwykle atrakcyjnie zapo­

wiadają się dwudniowe impre-* 
zy na Niestachowie.

W dniu dzisiejszym o godzi­
nie 16 nastąpi otwarcie turnie­
ju piłki wodnej o mistrzostwo 
ligi. Jako pierwsi przybyli do 
Poznania ligowcy Stali z O- 
strowca, którzy zdobyli pierw­
szy tytuł mistrza powojennego 
Polski w 1946 roku. Wraz z 
nimi przyjechało wielu kibi­
ców.

Prawdę jednocześnie zawita­
li do Poznania mistrz Polski 
CWKS z Warszawy, Gwardia 
z Krakowa i Stalinogrodu — a 
nieco później zespól bytomskie­
go Ogniwa, który trzykrotnie

był w posiadaniu tytułu mi­
strza Polski.

Przebieg ostatniego meczu w 
dniu dzisiejszym pomiędzy re­
prezentantami Wielkopolski — 
Spójnią a ostrowiecką Stalą bę 
dzie od godziny 18.30—19 trans 
niitowainy przez poznańską roz 
głośnię Polskiego Radia.

Jutro o godzinie 10 spotka 
sic cale społeczeństwo Pozna­
nia na Niestachowie na wcza­
sach świątecznych „Głosu**. O 
tej godzinie nastąpi otwarcie 
letniego sezonu pływackiego 
m i ę d z y z rz e sz en i ow y mi zawoda­
mi, a jednocześnie o godz. 11.45 
rozpoczną się dalsze spotkania 
o mistrzostwo ligi piłki w od­
rę j. (p)

Wtem przyczolgał się do nas Indianin z 
prawego skrzydła. Oznajmił, że usłyszał 
coś podejrzanego z tamtej strony polany.

Teraz z kolei ja z kłopotliwym wzrusze­
niem patrzałem na przejętego Miguela i je­
go towarzyszy. Wzruszał mnie prosty od­
ruch rycerskości, jakiej w tym człowieku 
nie zdołało zabić długoletnie upokorzenie 
ciężkiej niewoli. Czyż nie napawało to wia­
rą w ludzkość, czy to nie utwierdzało w 
ufności do wszystkich, bez względu na ko­
lor skóry?...

— Posłać, gdzie będzie niebezpiecznie? 
— powtórzyłem słowa Miguela. — To my­
ślisz. że tu bezpiecznie?... Mów ciszej, bo 
nie wńadomo, czy tam za tym krzakiem 
nie czai się wróg! Tu każdy z nas bez wy­
jątku musi dać wszystko z siebie!...

— Ale pozwól nam przecie...
— Miguel, każdy może się wyróżnić, by­

le sposobność! Nie ma między nami wyjąt­
ków!... Jest to walka na śmierć i życie! 
Wróg okrutny, bezlitosny! Rozszarpie nas, 
jeśli popełnimy najmniejszą nieostrożność... 
Był tu między nami taki, który chciał się 
wyróżnić! Raisuli. Naraził siebie i nas! Zgi­
nął! Hiszpanie zastrzelili go na naszych 
oczach!

— My nieostrożni nie będziemy, panie!
— Dobrze, Miguelu! Pamiętaj, że pierw­

szą naszą zasadą — nie pokazywać się wro­
gowi! Hiszpanie jeszcze do tej chwili nie 
wiedzą, że tu jesteśmy, i tym nad nimi gó­
rujemy!

Znowum się złapał ńa niepotrzebnej ga­
datliwości. Dość tej rozmowy z Miguelem, 
czekały nas pilniejsze zadania, ważniejsze 
mieliśmy na głowie troski.

Czy w istocie Hiszpanie jeszcze się nie 
domyślali, że tu jesteśmy? Psy, jakie pę­
dziły w naszym kierunku, nagle milkły, lu­
dzie, dążący zą nimi, przepadali bez wieści. 
W ostatniej godzinie zginęło z naszej ręki 
trzech wrogów i tyleż psów. Czy nie obu­
dziło tu czujności i podejrzenia reszty ich 
towarzyszy?

Od dłuższego czasu głęboka cisza zalegała 
puszczę. Szczekanie psów zupełnie ustało. 
Trudno było opędzić się przeczuciu, że w* 
tych zamilklych nagle ostępach rodziło się 
niebezpieczeństwo, zawisłe nad nami bli­
sko i złowieszczo.

Mianowicie jak gdyby zaskomlenie psa, 
trzymanego na smyczy, a niecierpliwie wy­
dzierającego się naprzód.

— Czy nie myliłeś się? — obrzucił go 
twardym spojrzeniem Manauri.

— Wszyscy cbok mnie słyszeli! — za­
pewniał Indianin.

Przyłożyłem lunetę do oka. Było znów 
ciemno. Mimo to zauważyłem jakiś nie­
wyraźny ruch w przeciwległych zaroślach, 
o "jakie sto kroków na prawo od nas.

— Uważajcie! — nakazałem.
Długo nie trwało, a stamtąd skulona po­

stać odczepiła się i miarowym biegiem prze­
cinała polanę. Pochwyciłem ją w lunetę. 
Rzut oka wystarczył, by biegnącego poznać 
po odzieży.

— Hiszpan! — powiadomiłem towarzy­
szy.

Przebiegł na naszą stronę polany tylko 
ten jeden. Jeśli znajdowało się tam więcej 
Hiszpanów, to wysłałi widocznie zwiadow­
cę .mającego wybadać, co się dzieje w tej 
części kniei.

— Trzeba natychmiast go usunąć — 
Szepnąłem.

— Ja! Miguel porywczo nachylił się ku 
mnie. — Ja.go fciorę na siebie!

— Znakomicie! — zgodziłem się. — Ale 
nie ty sam! Idźcie razem w trójkę!

— Dobrze.
— Pamiętaj, że 1o ich szpieg. Z takim 

niełatwa sprawa! Baczny i dobrze uzbro­
jony!

— Postaramy się!
(Ciąg dalszy nastąpi) (92'

strzostw. Gianni Brera — na­
czelny redaktor mediolańskiego 
dziennika „La Gazetta dello 
Sport** w wywiadzie prasowym 
opublikowanym na łamach 
„Sportu** twierdzi, iż Urugwaj- 
czycy posiadają więcej szans niż 
Brazylia i są groźniejszym prze­
ciwnikiem Węgrów. Urugwajscy 
piłkarze mają cenną umiejętność 
wygrywania w decydujących 
spotkaniach i duże doświadcze­
nie turniejowe. Brazylijczycy 
natomiast, owszem, popisują się 
żonglerskimi sztuczkami techni­
ki, lecz tylko wówczas... kiedy 
przeciwnik im na to pozwala.

Nam się wydaj e, że Urugwa­
jowi poważnie może zagrozić Ju­
gosławia. Już nieraz byliśmy 
świadkami niespodzianek spra­
wianych przez zespól jugosło­
wiański. •

JUŻ PIERWSZEGO DNIA...
p ierwszego dnia mistrzostw 

dojdzie do następujących 
spotkań: w Lozannie Francja— 
Jugosławia; w Genewie Brazylia 
—Meksyk; w Zurychu Austria— 
Szkocja; w Bernie Urugwaj— 
CSR. Następnego dnia zmierzą 
się: w Bernie Turcja — Niemcy 
zach; w Zurychu Węgry—Korea 
płd.; w Bazylei Anglia—Belgia; 
w Lozannie Włochy—Szwajcaria.

Już od początku turnieju zacz- 
ną się więc ciekawe spotkania 
i z góry możemy przygotować 
się na niejedną niespodziankę 
grubszego kalibru. Właśnie te 
niespodzianki (których dotąd nie 
zabrakło w żadnej z tego rodza­
ju imprez) utrudniają bardzo
wszelkie przewidywania.

W szwajcarskich mistrzo­
stwach wystartują też i takie 
drużyny, którym opinia szwaj­
carska nie daje wielkich szans. 
Należy do nich przede wszyst­
kim...'drużyna Szwajcarii. Nie­
wiele więcej możliwości — w o- 
czach Szwajcarów — mają te? 
zespoły Meksyku, Korei płd. 
Szkocji... lepiej jednak zbyt du­
żo nie przewidywać. W takiej 
„matematyce** dwa plus dwa nie 
zawsze jest cztery. Poczekajmy. 
Jeszcze tylko 10 dni...

NAIWNI KIBICE I SPRYTNI 
OSZUŚCI

Cą tacy, którzy zaczynają już 
handlować biletami wstępu 

na finałowe spotkania. Takie zja 
wisko wystąpiło ostatnio na 
większą skalę we francuskich 
miejscowościach — położonych 
przy granicy szwajcarskiej. Ce­
na tych biletów jest niezwykle 
wygórowana. Nie byłoby w tym

nic dziwnego — jak na stosunki 
zachodnio-europejskie — gdyby 
nie fakt, że komitet organiza­
cyjny nie sprzedał ani też nie 
•wydrukował jeszcze żadnego bi­
letu! Okazuje się, że owe „karty 
wstępu" to falsyfikaty wydruko­
wane przez sprytnych oszustów, 
żerujących na popularności im­
prezy wśród ludności francu­
skiej.

Komitet mistrzostw7 robi zre­
sztą i tak dobry interes. Nabycie 
prawa filmowania oraz „paten- 
tu‘< na nadawanie audycji tele­
wizyjnych na przykład, wysta­
wiono na licytację. Prawo to u- 
zyskała ta firma, która zapropo­
nowała najwyższą sumę „odstęp 
nego“. O zainteresowaniu mi­
strzostwami świadczy fakt, że 
nawet w Szwajcarii, zwanej kr3 
jem hotelarzy ,już teraz zajęte 
są wszystkie miejsca w hotelach 
na okres mistrzostw.

Nas jednak najbardziej intere­
sują wyniki sportowe tej impre­
zy, a nasze nadzieje najwięcej 
związane są ze wspaniałym ze­
społem bratniego narodu węgier­
skiego.

Zebrał i opracował: M. F.

SOBOTA
Godz. 8,00 Wojewódzkie mi­

strzostwa strzeleckie LPŻ, w 
których uczestniczą repre­
zentacje powiatów. Ul. świer 
ezewskiego.

godz. 14.30 Wojewódzkie lekko, 
atletyczne mistrzostwa LZS 
kobiet i mężczyzn. Stadion 
AZS przy ul. Pułaskiego.

godz. 15.00 Dalszy ciąg Spar­
takiady Szermierczej ZS Stal 
we wszystkich broniach. 0- 
środek Szermierczy, uł. Ja. 
rochowskiego 1.

43-
godz. 16.00 Mistrzostwa ligi 

piłki wodnej z udziałem ze­
społów Warszawy, Poznania., 
Gliwic, Ostrowca, Stalino- 
grodu, Krakowa, Wrocławia 
i Bytomia. Pływalnia na Nie 
Stachowie.

godz. 16.00 Okręgowe mistrzo­
stwa Startu w siatkówce męż 
czyzn i kobiet. Boisko przy 
ulicy Rolnej.

godz. 17.00 Wojewódzkie mi­
strzostwa juniorów w7 lekkiej 
atletyce mężczyzn i kobiet. 
Boisko Gwardii w Golęoiinię.

REDAKCJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka nr 19 II ptr. 
telefon nr nr 62-70 63-51.
74-21. 75-21. 78-63.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M Kasprzaka. 
Poznań
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Teatry
OPERA — g. 19 

„Uprowadzenie z Se­
raju"

POLSKI — g. 19 ,,Eu­
genia Grandet**

nowy - g. 19 „Ju. 
lius I Ethel"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta**

TEATR SATYRYKÓW 
g. 19.30 — „Bez znie­
czulenia”

PAŃSTWOWY TEATR 
LALKI 1 AKTORA - 

g. 11 I 16.30 „Kotek
uparci uszek"

PAŃSTW. TEATR 
W GNIEŹNIE;

Bytów — „Świętoszek" 
Janowiec — ..Trafił

swój na swego"
Kina
APOLLO — g. 13 — 

„Śpiew jest pięknem 
życia" (weg. — od 
lat 14), g. 15, 17, 19 i 
21 „Tosca** (franc. — 
od lat 18)

BAŁTYK — g. 13.30 — 
„Miasto młodzieży" 
(radź. — od lat 7), g. 
15.30. 13 i 20.30 „Na 
dworze księcia Tor- 
ki" (chiński — od lat 
12)

Na razie Elek Je­
chał w końcowej 
grupie. Prowadzi! 
Jacek Ciszewski, go 
raco dopingowany 
przez rozstawio­
nych wzdłuż ulic 
mieszkańców mia. 
sta, z zainteresowa­
niem śledzących 
przebieg walki tych 
najmłodszych spor­
towców.

Gdzieś w połowie 
trasy, koło Rynka, 
Elek rozpoczął po­
ścig. Mijał jednego 
po drugim konku­
rentów. Jego drób, 
ne nóżki wykonywa 
ły jakiś opętańczy 
młynek, a rower su 
nął chyżo po gład­
kim asfalcie ulicy. 
Wreszcie przed nim 
został już tylko je­
den rywal —Jacek! 
Odległość między 
nimi błyskawicznie 
topniała. Brakowa­
ło jeszcze około UMł 
m do mety, gdy E- 
lek minął zmęczo. 
nego przeciwnika. 
Teraz jechał już ja 
ko pewny zwy­
cięzca.

Nagle coś w rowe­
rze Elka jęknęło, 
jcoś zgrzytnęło i jeż 
dziec zwalił się na 

,ziemię. Z piersi wi 
dzów wyrwał się o- 
krzyk trwogi i żalu. 
Nim wstał, Ciszew 
ski dojeżdżał już do 

! mety. Elek wiedział 
— jak się zacho­
wać. Jeden rzut o- 
ka na rower upew­
nił go, że o jeżdzie 
nie może być mo­
wy. Podniósł pokie

reszowaną maszynę 
i biegnąc obok niej, 
osiągnął cel! Zamel 
do wał się na mecie 
jako piąty, bowiem 
wyprzedziło go jesz 
cze poza Ciszew­
skim trzech innych 
kolegów.

go na ręce i zanie­
siono do stolika sę­
dziowskiego. Sędzią 
głównym był Jurek 
Owczarek, przewód 
niczący szkolnego 
koła ZMP.

Z prawdziwą przy 
jemnością gratuhi-

ETĄ

Na mecie rozegra 
ła się osobliwa sce­
na. Potłuczony, ze 
skórą pozdzieraną 
na kolanach i łok­
ciach, Elek pod­
szedł do Ciszewskie 
go i złożył mu gra­
tulacje.

— To ty jesteś 
zwycięzcą — odpo­
wiedział Jacek. — 
Przecież gdyby nic 
ten wypadek, jak 
nic byłbyś nas 
wszystkich nabił. A 
jeżeli chodzi o tę 
piłkę, to oczywiście 
będziesz grał.

I objąwszy Elka 
za szyję, serdecznie 
go wycałował. Zgro 
madzeni przyjęli to 
za znak dla zgoto­
wania Elkowi gorą­
cej owacji, W jed­
nej chwili porwano

ję ci sukcesu — po­
wiedział do zapło­
nionego i bez resz­
ty stremowanego 
Elka.

A potem stanęła 
koło niego Iwonka. 
Nie czekał na jej u- 
wagi, od razu przy­
stąpił do głównego 
tematu.

— Wiesz, jakoś z 
tym rowerem załat­
wimy... Ojciec po­
może i zreperujego. 
Bardzo rai przykro. 
Ale to naprawdę 
nie moja wina. Łań­
cuch, wiesz...

— O głuptasie, 
kto w takiej chwili 
myśli o rowerze. To 
raczej moja wina, 
że cię nie uprzedzi­
łam. Ten łańcuch 
często spada.
(7 i den.

CD-CDZIE’KIEDk
MUZA — g. U 14. 16 

„Pierwszy start" (poi 
ski — od lat 7); g. 
18.15 i 20.30 „Porwa- 
nie‘‘ (czeski — od lat 
14)

RIALTO — g. 14 i 15 
„Przygody Gucia 
Pingwina" (polski — 
dla najmłodszych), g. 
16, 18 i 20 „W’elka 
przygoda" (czeski — 
od lat 7)

WARTA — od g. 14—19 
popularno-oświatowe, 
g. 20 — „Biały kisi" 
(radź. — od lat 7)

LETNIE — g. 14 16 i 
18 „Fanfan Tulipan** 
(franc. — od lat 18)

PIAST — g. 18 i 20 - 
„W teatrze satyry, 
ków" i „Mecz stule­
cia" (dla młodzieży)

PUSZCZYKOWO — g. 
20 — „Rzym, godzina 
11" — (włoski — od 
lat 18)

2ABIKOWO — w 2abi 
kowie — g. 18 i 20 — 
„Szkarłatny kwiatu­
szek” (dla dztech

JUNAK — nieczynny

FOTOPLASTIKON — 
ul. Armii Czerwonej 
53. godz. 10—22 —
„Siadami Hellady**

Odczyty
TPP-R, ul. Fr. Rataj­

czaka 37 — godz. 18 
dyskusja nad książką 
Katajewa „Syn puł­
ku" oraz film „Biały 
kieł"

Koncerty
Aula U. P., godz. 21 
wielki koncert roz­
rywkowy

Radio

uPROGRAM 
Wiadomości:

5.05. 6. 7. 7.50 
13.10, 14, 17.30.
21.30 i 23:55 

Muzyka:
5.40, 6.15, 6.37. 7.15. 8 
poranna, 12.10 — pie­
śni o wiośnie w po! 
skiej literaturze wo­
kalnej, 
swojską 
kont er’

ŁZO
nutc

1 9 9

12.04
18.15

— na 
13 15.

głośni wrocławskiej 
PR, 15 — gra zespól 
instrumentalny, 15.25 
rozrywkowa, 15.40 — 
kantata rumuńska, 
16.10 (P) — taneczna, 
17.40 (P) — różnych 
narodów, 18.10 (P) — 
muzyka, 19.45 — gra 
orkiestra taneczna 
PR, 20.25 — Schu­
mann: utwory fanta­
styczne. 21.50 — pie­
śni walczącego Viet- 
namu, 22.20 — tanecz 
na, 22.50 — dla każ­
dego coś miłego

Audycje inne:
5.10. 5.25 (P) i 12.45 
dla wsi, 14.10 i 14 30 
szkolna, 16 (P) — ko­
mentarz pt. „Z ta­
jemnic naszych bi­
bliotek", 16.50 (P) — 
jak spędzić niedzielę,
17 — dla dzieci, 18 
(P) — czy znacie te 
fakty, 18.20 — aktu­
alna, 19 — muzyka i 
aktualności, 19.25 — 
..Atlas", opow.. 20.40 
Historia ziarnka psze 
rrey — reportaż. 21 
zagadka literacka, 
iż.10 - fel.eton

Sport:
18 55 
zdań

— sprawo- 
z turnieju pł 

.<: wodnej. 21 45 — 
wadom.)-ci sportowe


